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Katastrofa małżonków Mollison 
po szczeiliwym przelocie przez Atlantyk 

NOWY JORK. 24. 7. — 0 godz. 
P.IO wieczorem wylądowali na lot­
nisku Bridgort małżonkowie Molli­
son. Przy lądowaniu samolot u-
legt poważnemu uszkodzeniu. Lot­
nicy lekko ranni, odwiezieni zostali 
do szpitala. * 

Niedziela upłynęła Anglikom w 
Diecierpliwem oczekiwaniu na wia­
domości o locie małżonków Molli­
sonów. Młoda para lotnicza wy­
startowała w sobotę o godz. 11.55 
x plaży Panding w Walii z zamia-
lem wylądowania w Nowym Jor­
ku. 

Do południa w niedziele nie było 
żadnej wiadomości. Po południu, 
kolo godz. 15-ej (według czasu eu­
ropejskiego) miano widzieć samo­
lot Mollisonów, „Scafarer" nadj 
Nową Funlandją. Sygnalizowano 
0 tern z zatoki St. George. 

Równocześnie jednak z biulety­
nów meteorologicznych dowiedzia­
no się, że nad Oceanem' panuje gę­
sta mgła i warunki atmosferyczne 
są niesprzyjające dia lotu. 

Niepokój o los dzielnych i ambit­
nej pary lotników rósł. Gdy wie­
czorem w niedziele nie było wiado­
mo, co się z nimi dzieje — zaczęto 
obawiać się katastrofy: według o-
bliczeń „Scafarer" powinien był 
normalnie przybyć do Nowego Jor­
ku o godz.'17i(według czasu ame­
rykańskiego). 

Dopiero noc przyniosła uspo­
kajającą wiadomość: Amy Johnson 
1 James Mollison wylądowali na 
zlenri amerykańskiej, jakkolwiek 
zwycięstwo nie spełniło ich zamie­
rzeń i okupili je poranieniem i r>o-
ważnem uszkodzeniem aparatu. 

Po ciężkich 29 godzinach lotu nad 
Oceanem, lądowanie odbyto się w 
dramatycznych i katastrofalnych o-
koiicznościach na lotnisku w Brid­
geport (w stanie Connecticut) o 50 
mil odległości od Nowego Jorku. 

Na lądowanie przed osiągnięciem 

Aparat małżonków Mollison w czasie startu z plaży Pandins w Walii. \V 
owaki para śmiałych lotników, którzy no szczęśliwym przelocie ponad Atlan­

tykiem ulegli katastrofie. 

Nowego Jorku, który był celem ich Bridgeport, które majaczyło nie-
wyprawy, musieli zdecydować się wyraźnie, źle oświetlone i niepew-
Mollisonowie, gdyż wyczerpały się ne. Nie spodziewano się tam ni-
ich zapasy benzyny. czyjego przylotu, a tern mniej tak 

Walka z wichrami i mgłami nad j wybitnych gości... 
Oceanem była ciężka i dlugotrwa- ' 
ła 

I Ale to stworzyło sytuację trud-
• ną. wręcz tragiczną dla lądują­
cych. 

! Cztery razy „Scalarer" dotykał 
tiiemal ziemi i cztery razy Molli­
son podrywał go w powietrze, do-

i strzeglszy przeszkody i grunt nie-
, równy. 

Po raz piąty — wylądował. A-
parat potoczył się po ziemi, lecz po 

i paru obrotach kół wpadł na rów z 
wodą i przewrócił się. 

Mimo, iż aparat doznał poważ­
nych uszkodzeń; lotnicy moglf opu­
ścić go o własnych silach. Pora­
nieni — coprawda. Amy Johnoson 
ma pokaleczone ręce — James Mol­
lison poranioną twarz i nogi. 

Po wypadku zjawiła się pomoc. 
Rannych odwieziono do szpitala na 

i kilkudniową kurację. 
Tak więc wyprawa skończyła 

j się z jednej strony szczęśliwie, z 
drugiej strony — fatalnem fiaskiem. 
Ambitne bowiem plany Mollisonów 

! zostały udaremnione na czas dłuż' 
jszy. 

Planowali oni wielki lot z Nowe 
jgo Jorku przez Atlantyk do Alep-
i po lub Bagdadu bez lądowania. 

Chcieli tym sposobem zdobyć re 
[kord długotrwałości lotu bez lądo­
wania w linji prostej, znajdujący 
się obecnie w posiadaniu Anglików 
kpt. Gayforda i por. Nicholetsa, 
których rekordowa trasa Londyn 
— Zatoka Wielorybia (w południo­
wo - zachodniej Afryce) wynosi 
zgórą 8.500 kim. 

Wskutek wypadku w Bridgeport, 
nie może obecnie być mowy o pod­
jęciu tego lotu. 

małżonkowie pilotowali samo­
lot na zmianę — Mollison w nocy, 
Amy Johnson w dzień. Nad ląd a-
merykański przybyli wieczorem 
koło godziny 9-ej (czasu"amerykań-
skiego, czyli o 3 rano czasu euro­
pejskiego), gdy już było ciemno. 

Przy sterze siedział Mollison. O-
strożnie krążył nad lotniskiem w 

Stosunek bez zaufana 
między Francfą a Niemcami 

Odroczony odlot eskadry włoskiej 
Gen. Balbo — marszałkiem fioły powietrznej 

NOWY YORK, 24.7. Gen. Bal­
bo, który według pierwotnych za 
mierzeń miał wystartować w śro­
dę na czele swej eskadry w po­
wrotną drogę, wstrzymał przygo­
towania do odlotu. 

Zwłoka ta spowodowana zosta­
ła niepomyślnemi wiadomościami 
o stanie pogody na oceanie. 

Uczestników zwycięskiej wyprą* 
wy czeka po powrocie do Włodi 
nagroda w postaci wysokich god* 
ności. 

Wioska rada ministrów postano­
wiła stworzyć w tym celu specjal­
ne nowe stopnie w lotnictwie. 

Generał Balbo, ' dowódca wy­
prawy zaoceanicznej ma być mia­
nowany marszałkiem floty powie­
trznej. 

Brak wieści z nad Atlantyku 
o locie niemieckim 

LONDYN, 24.7. Z Parnambuco| ponad Atlantykiem połudmio-
W Parnambuco obawiają 
z powodu niewystarczają 

donoszą, że lotnik niemiecki Gin 
ther Wirthschaft zaginął bez wie 
ści. Wystartował on o czwartej 
wieczorem- z zamiarem przelotu 

wym. 
się, że 
cego zapasu benzyny lotnik uległ 
katastrofie. 

Lindbergfi o cem chrzestnym 
po drodze do Europy 

LONDYN, 24.7. Według radjo-
depes.zy, nadesztej ubiegłej no­
cy z Codlhaabu (Grenlandja) 
małżeńska para lotnicza Lind-
berffhów przyleciała do tamtej­
szej zatok o godzinie 7-ej wed­
ług czasu grenlandzkiego. 

Motorówka administratora ko-
lonji orzyw:ozła lotników na ląd, 

gdzie ludność zgotowała im bar­
dzo serdeczne przyjęcie. W! 
mieszkaniu administratora od­
byto sie przyjęcie lotników. Piri-
kown k Lindbergh zgodził si$ 
trzymać do chrziu urodzonego 
na dwie godziny przed przylo­
tem lotników synka administra­
tora duńskiego. 

Nowy poseł w Berlinie 
Nowy ambasador polski w Rzymie 

stal change d'affaires R. P . 

Polska-Rycerzem Pokoju 
B. prezydent Francji Millerand o polskie] polityce pokojowje' 
PARYŻ, 24.7. — W łipcowym nu­

merze miesięcznika „La Revue de 
france" b. prezydent republiki fran 
cuskiej Aleksander Miiiierand ogła­
sza obszerny artykuł na temat trak 
tatów pokojowych. 

Omawiając te zagadnienie pod ką 
tern widzenia historycznego rozwo­
du. Millerand m. m. pisze, że wśród 
narodów europejskich jest jeden na 
ród, a mianowicie Polska, która od 
wieków kierowała sie zawsze po­
lityka pokojowa, co znalazło swój 
wyraz w uchwałach sejmów z pięt­
nastego wieku, zabraniających kró 
)owi powołania pospolitego rusze­
nia bez uprzedniej zgody stanów 
sejmujących. 
r Dalej Millerand przytacza poglą­
dy skargi oraz z drugiej połowy o-

PARYŻ, 24.7. Wśród głosów pra­
sy, omawiających tournee politycz­
ne Hendersona DO Europie i pomy­
sły jego dotyczące bezpośredniego 
spotkania premiera Daladiera z 
kanclerzem Hitlerem, wyróżnia się 
jasnem postawieniem sprawa dzi­
siejsza "L'Ere Nouyelle". Dziennik 
Herriota twierdzi, że najwyrażniej-
sza odpowiedzią premiera Daladie­
ra na propozycje Hendersona był 
jego wyjazd z Paryża w przeddzień 
przyjazdu do stolicy prezesa kon­
ferencji rozbrojeniowej. 

Niemcy tajnie i metodycznie uz-

siemnastego wieku O. Kajetana 
Skrzetuskiemu. w którego pracach 
autor artykułu widzi pierwowzory 
paktu Ligi Narodów. 

W dalszych swoich wywodach 
b prezydent republiki powołuje się 
na prace b. ministra Zaleskiego, o-
mawia szczególnie głębokie uwagi 
króla Leszczyńskiego, autora me­
moriału o utrzymaniu pokoju pow­
szechnego. 

Obszerne wywody Milleranda 
zmierzają do wniosku, iż w 12 lat 
po straszliwej hekatombie milionów donosi o oczekiwanem ogranicze-
łudzi. którzy poświęcili swe życie niu praw mniejszości narodowej w 
dla sprawiedliwości. Świat bez- Niemczech. Ma być przeprowadzo 
władnie obserwuje bezczelna odbu na różnica w przyszłości pomiędzy 

„przyna 

brajają się i wszystkie twierdze­
nia Hitlera w sprawie Dokojowości 
Rzeszy nie odpowiadają faktyczne­
mu stanowi rzeczy. W stosunkach 
niemiecko-francuskich brak najważ­
niejszego elementu — zaufania, bez 
którego wszelkie spotkania mężów 
stanu są bezcelowe. Hitler opano­
wany jest przez szturmowców z 
jednej, a przez rewolucjonistów ; 
drugiej strony. Henderson powi­
nien jaknajprędzej wycofać się z 
obecnie zajętej pozycji, nie zajmu 
jąc się dłużej koncepcjami iluzo­
rycznemu 
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dowe miłitaryzmu pruskiego i od­
rodzenia odwetu siły wobec prawa. 

Nikłe szanse rozbrojenia 
Wynik podróży p. Hendersona 

LONDYN, 24.7. - Henderson, 
który wraz z Agnidesem powró­
cił do swej podróży kontynental­
nej do Londynu i oświadczył wo­
bec przedstawicieli prasy, iż od­
byte przez niego rozmowy nao­
kół wykazały gotowość do za­
warcia konwencji rozbrojenio­
wej. Zdaniem Hendersona moż­
na liczyć na porozumienie w na­
stępujących sprawach: nieucie-
kan :e sie do aktów przemocy, u-
stalenie pojęcia napastnika, kon­

trola zbrojeń materialnych i per­
sonalnych, standaryzowanie ar-
mij europejskich, kontrola budże­
tów oraz produkcja i handel bro­
nią. 

Większe trudności sprawiają 
następujące zagadnienia: czas 
trwania konwencji rozbrojenio­
wej, zniesienie i zniszczenie bro­
ni napastniczej oraz zagadnień e 
włączenia rozbrojenia morskie­
go do zamierzonej konwencji 
rozbrojeniowej. 

Zamach na mniejszości 
Nowe prawo Hitlera 

• KOPENHAGA, 24.7. .^lensborglczeni członkowie mniejszości na'O 
Avis w korespondencji z Berlina I dowej. 

Według projektu przygotowane­
go przez ministerstwo spraw we­
wnętrznych na mniejszości narodo 
we mają być również rozciągnięte 
ograniczenia w dziedzinie gospo­
darczej. Niemiecki front pracy ma 
obejmować tylko rdzennych Niem 
ców. 

„obywatelami państwa" a 
leżnymi do państwa". 

Do ostatniej kategorii będą zali-
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Uczniowie z granatami 
Militaryzacja szkól niemieckich 

P. Józef Lipski, dotychclaso-
wy naczelnik wydziału zachod­
niego w MSZ został mianowany 
posłem nadzwyczajnym i mini­
strem pełnomocnym R. P . przy 
rządzie Rzeszy Niemieckiej. 

Dr. Alfred Wysocki, dotych­
czasowy poseł nadzwyczajny i 
minister pełnomocny w Berlinie 
został ambasadorem R. P. przy 
królu Włoch. 

Pozatem m. in. dr. Jan Sta-
rzewski, radca ministerialny zo-

Tallinie. 
-:)*(: 

Minister Beck 
w Trokach 

Minister spraw zagranicznyeH 
Beck po powrocie z Pikiliszek( 
gdzie bvł na audiencji u Marszalka 
Piłsudskiego zwiedził Troki i budtf 
iacy s ę kanał, który połączy Lana 
warowo z Trokami ułatwiając spor 
towcom komunikacie z jeziorem. 

-):*:(-
„Przybili chwilowo do końca" 

Wartość obrad walutowych w Londynie 

Rozczarowanie na Węgrzech 
po podpisania pahfu czterech 

WIEDEŃ, 24. 7. W związku z 
zapowiedzianą wizytą premjera 
Gómbosa w Rzymie, „Neue 
Freie Presse" pisze: Postano­
wienia paktu czterech, dotyczą­
ce rewizji, wywołały na Węg­
rzech głębokie rozczarowanie. 

Dr. Gombósa kilkakrotni? 
oświadczył, iż „ze związanemi 
rękoma" nie zasiądzie nigdy 
przy wspólnym stole z Małą En-

- > r * : ( -

tentą. Rewizja środkami pokojo-
wemi stanowi najważniejszy 
punkt programu Gombósa. Dru­
gim ważnym punktem rozmów 
Gombósa z Mussolinim będzie o-
mówienie konsekwencyj, które 
wynikną dla Węgier ze zbliże­
nia włosko-francuskiego. Zda­
niem dz:ennfka, rozmowy rzym­
skie będą zapowiedzią ważnych 
wydarzeń w Europie środkowej. 

Nowe zbrodnie hitlerowców 
zastrzelenie bezrobotnego Pofaha 

BERLIN, 24.7. W miejscowości Le-
verfcus«i zastrzelony został przes 
łzturmowca bezrobotny Polak, Jaiko-
wiak. Wedlu* biura Conti Jaikowiak 
Mtrzymany przez Ukii szturmowców 

zaJaJ groźną postawę, wobec czego |e 
den ze szturmowców chcąc uprzedzić 
atak dal strzał, kładąc go trupem na 
miejscu, 

SAAJRBRUBCKEN, 24.7. Korespon­
dent „Le Matin" donosi z Akwizgranu, 
iż dyrektorowie szkół średnich na ca­
łym obszarze Niemiec otrzymali in­
strukcje dotyczące nauki młodzieży w 
rzucaniu granatami, w strzelania z ka 

rabinów I pistoletów. 
Ćwiczenia te są obowiązkowe i od­

bywać się mają dwa razy tygodnio­
wo. Wykłady prowadzą członkowie 
organizacji szturmowych. 

Rozłam wśród Żydów 
na tle bojkotu Niemców w Anglii 

LONDYN, 24.7. — Wczoraj odby 
ło sie posiedzenie reprezentantów 
wszystkich gmin żydowskich w 
Wielkiej Brytanii, celem omówie­
nia i powzięcia uchwały w sprawie 
zbiorowego bojkotu gospodarczego 
Niemiec przez Żydów angielskich. 

Reprezentanci Żydów angiel­
skich wypowiedzieli się przeciwko 

zbiorowemu bojkotowi wobec cze­
go zwolennikom akcji bojkotowej 
pozostaje jedynie droga nacisku mo 
ralnego w kierunku bojkotu indywi 
dualnego. 

Decyzja wczorajsza grozi powai 
nym rozłamem wśród Żydów an­
gielskich. 

::*-:: 

Nowa sfygmafyczka 
na Slowaczyźnie 

PRAGA. 24.7. — Teł. wl. Od kil 
ku dni do szpitala w Rymarzowie 
przybywają liczne pielgrzymki cle 
kawych. aby zobaczyć nową styg 
matyczkę, siostrę naczelnej pie­
lęgniarki szpitala. 

Przybyła ona niedawno z Na-
choda. aby leczyć się w szpitalu 
na nieznaną chorobę. Ubiegłego 
piarku kobieta zemdlała I na jej cie 
!e pojawiły sie stygmaty ran Chry 
stusowych. podobne do tych, Jakie 

stygwiatyczki Teresy Neumann z 
Konnersr&uth. Gdy odzyskała przy 
tommość stygmaty znikły. 

Przez służbę szpitalną wieść o 
stygmatyczce rozeszła sie po mie 
ście 1 okolicy. Tłumy ludzi czeka­
ją przed szpitalem, jednak władze 
szpitalne nikogo nie chcą wpuścić 
do wnętrza. 

Stygma tyczka jest małżonką 
wyższego urzędnika w Nachodzie 
i maKką siedmiorga dzieci, 

LONDYN, 24. 7. — Sprawo­
zdanie, opracowane przez mini­
stra Bonneta z działalności ko­
misji walutowej, w sposób opty 
mistyczny określa wartość do­
konanej pracy, której nie mogą 
wiernie oddać poszczególne u-
Wady. 

Jeśli nawet komisja — konklu­
duje raport ministra Bonneta — 
nie mogła rozstrzygnąć wszyst­
kich przedłożonych jej zagad­
nień, to jednak jest pewnem, że 
ostatecznie zostanie znaleziony 
sposób pogodzenia poglądów, 
zgodnych w swych celach osta­
tecznych. 

Sprawozdanie podnosi, że war­
tość istotna dokonanej pracy o-
kazać się może dopiero w świe­
tle dyskusji ogólnej zgromadze­
nia, które prezydjum konferen­
cji ma zwołać w swoim czasie. 

Powyższy raport ministra 
Bonneta zgromadzenie plenarne 
komisji walutowej przyjęło bez 

dyskusji. Przedstawiciel Stanowi 
Zjedn. William oświadczył; 
„Przybiliśmy chwilowo do koń­
ca. Spodziewam się, że wywie­
ziemy z sobą uchwalę dalszej 

walki o zupełne zwycięstwo za­
sad gospodarczych. 

LONDYN, 24.7. — Finał konfe­
rencji ekonomicznej nastąpi w bie­
żącym tygodniu. 

Dzisiaj po południu odbędzie sifll 
posiedzenie komisji monetarno-fi-
nansowej. na której francuski mini­
ster skarbu Bonnet, będący spra­
wozdawcą komisji przedstawi ra­
port sprawozdawczy. 

Jutro po południu odbędzie się po 
siedzenie prezydjum konferencji* 
które ustali szczegóły plenarnego 
końcowego posiedzenia odraczają­
cej się konferencji, jakie odbędzie 
się we czwartek. 

Na posiedzeniu plenarnem będą] 
wygłoszone liczne mowy, m. in< 
przemawiać będzie prezydent kon­
ferencji Mac Donald, delegat Fran­
cji Bonnet i delegat amerykański 
HulL 

Konsul polski w Essen 
w katastrofie kolejowe] 

ESSEN, 24. 7. — Na przejeż­
dżającego samochodem konsula 
R. P . w Essen p. Wdziękońskie-
go wj!adł na skrzyżowaniu ulic 
jadący w szybkiem tempie samo­
chód osobowy, prowadzony 
przez pewnego kupca z Kolonji. 
Dzięki swej przytomności umy-

i 

siu, konsul Wdziękoński, który 
osobiście prowadził wóz, zdążył 
w ostatniej chwili skierować się 
nieco na stronę, przez co osłabił 
silę uderzenia I obaj kierowcy u-
niknięli śmierci lub conajmniej 
poważniejszych okaleczeń. Oba! 
wozy są poważnie uszkodzone 

Aresztowanie bandy fałszerzy 
banknotów dolarowych i funtowych 

WIEDEŃ. 24.7. Policja wiedeńska 
aresztowała bandę oszustów, która 
usiłowała puszczać w obieg w 
Austrii, na Węgrzech, Rumunji. a 
także i w Bytomiu na Górnym Śląs­
ku fałszywe banknoty 100-dolarowe 
i 50-funtowe. 

Na czele szajki" stał kupiec Bll-
baum. Zdążył on już puścić w obieg 

7 fałszywych banknotów 100-dola-
rowyeh i cztery batikno^ 50-funto­
we. Twierdzi, że banRnoty te o-
trzymał z Belgii. W związku z tą) 
sprawą aresztowani zostali jeszcze 
kupiec Munk i Schwerer. Czwarty 
członek szajki Chaim Perlmutter 
zdołał zbiec. 

Strajk w Hollywood 
w wielkich wytwórniach dźwiękowych 

MObserwowano na ciele słynaie-j r,vch czworo nie iyjft 

HOLLYWOOD, 24. 7. — Za-
strajkowało 775 techników, pra-

* któ-^cujących w wytwórniach dźwię-
'kowycdi. Eowodem strajku jest 

konflikt o płace. Praca we 
wszystkich wielkich wytwór­
niach filmowych została wstrzy­
mana.* 
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Współdz ałanie państwa i kościoła 
mowa Hitlera przez radjjo 

BERUN. 24.7. W sobotę wieczo­
rem kanclerz Hitler wygłosił przez 
radjo tnowe, w której uzasadni! ko­
nieczność współdziałania miedzy 
państwem a kościołami chrześctjań-
skiemi. 

Wzamian za ochronę. której koś­
cioły w Niemczech żądają od pań­
stwa — mówił kanclerz — muszą 
one ze swej strony udzielić mu ko­
niecznego poDarcia. Podobnie jak 
państwo nie może być obojętne wo­
bec zjawisk religijnych, tak i koś­
ciołowi nie wolno pozostawać obo­
jętnie na dokonywujące Sie w ży­
ciu politycznem i narodowem prze­
miany. Tylko naiwny może sądzić, 
że zwycięstwo bolszewizmu nie 
wpłynęłoby na sytuacje kościoła. 
Pozostawienie kościołowi walki z 

„Asysta" wofshowa 
w wypadkach nadzwyczajnych wN emczech 

bolszewizmem nie zdołałoby po­
wstrzymać rozwoju bolszewizmu, 
O ile nie przeciwdziałałby mu ruch 
narodowo . polityczny, kościoły 
muszą więc zająć "wyraźne stano­
wisko wobec tego rodzaju ruchów 
rewolucyjnych o charakterze samo­
obrony narodowo - politycznej. 

Pierwszy krok w tym kierunku 
uczynił kościół katolicki w umo­
wach laterańskich wobec faszyz­
mu. Podpisanie konkordatu miedzy 
Rzeszą niemiecką a Watykanem 
jest drugim równie wyraźnym kro­
kiem. 

Kanclerz Hitler wyraził życzenie, 
aby stosunki miedzy państwem na­
rodowo - socjalistycznem a kościo­
łem ewangelickim zostały w podob­
ny sposób wyraźnie unormowane. 

BERLIN, 24.7. W dzienniku urzę­
dowym ukazało się nowe rozpo­
rządzenie. regulujące na nowych 
podstawach sprawę asysty wojs­
kowe) Rcichswehry w wypadkach 
nadzwyczajnych. 

Nowe rozporządzenie postana­
wia, że w wypadkach zagrażają­
cych spokojowi wewnętrznemu J-
systy wojskowej Rcichswehry ma­
ja prawo zażądać namiestnicy 
Prus, kanclerz Hitler oraz wyzna­

czone przez niego władze. Żądanie 
asysty wojskowej nastąpi jedynie 
w wypadkach gdy siły policyjne i 
organy pomocnicze policji okażą 
się niewystarczające. 

Ponadto rozporządzenie upoważ­
nia ministra Reichswehry w wy­
padkach nagłych do zarządzenia 
militaryzacji wszystkich osób cy­
wilnych. zatrudnionych w obrębie 
Reichswehry na czas nieograniczo­
ny. 

Dz enniki hitlerowskie i komunistyczne 
na indeksie w Ansfrji 

WIEDEŃ. 24.7. Związek prze- fnistycznych. Do okólnika tego za­
mysłu graiieznego w Austrii wy­
stosował do drukarń okólnik, w 
którym, powołując się na rozpo­
rządzenie rządowe, wzywa do za­
przestania drukowania dzienników 
narodowo-socjaiistycznych i komu-
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stosowały się wszystkie drukar­
nie. 

W ten sposób w całej Austrji, po­
cząwszy od 2-1 b. m. nie pojawi się 
żaden dziennik ani narodowo-socja-
istyczny, ani komunistyczny. 

Nussolini i Daladier na jachcie 
pogłoski o spotkaniu premierów 

PARYŻ. 24.7. „Chicago Tribune", 
wydanie paryskie, donosi z Nicei w 
formie kursującej tam pogłoski, ja­
koby premier Daiadier zamierzał w 
najbliższym czasie spotkać się z 
szefem rządu włoskiego Mussoli-
nirn na pokładzie jachtu jednego ze 
swych przyjaciół. 

Po zakończeniu swej kuracji w 
Yichy premier Daladier udać się 
ma do Talonu lub Cannes, skąd w 
dniu 10 sierpnia wsiądzie rzekomo 
na jacht „VebeUe II", na którym 
chce odbyć .wycieczkę po morzu 
Sródziemnem. W 4 do 5 dni po wy­

jeździe z portu francuskiego prem­
ier pjzybyć ma w pobliże wybrze­
ży włoskich koło Osteria, gdzie na­
stąpić ma spotkanie z Mussolinim. 

W tutejszych kołach politycz­
nych w związku z tą wzmianką 
oświadczają, iż premjer Daladier 
istotnie nosi się z zamiarem odby­
cia wycieczki po Morzu Sródziem­
nem. Sprawa ewentualnego spotka­
nia w czasie tej przejażdżki z sze­
fem rządu włoskiego nie została 
jednak dotychczas definitywnie u-
stalona. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

Dewizy: 
Befcja 124 95; Gdańsk 173.95: Holan 

dja 36135: Locidyn 29.98: N»wv Jcrk 
6J6H; Nowy Jork (kabel) 6.37; Paryż 
35.04: Prasa 26.54: Szwajcaria 173.00; 
Sztokholm 155.00: Włochy 47.30 

Papiery procentowe: 
3 proc. poż. budowlana 39.00; 7 proc. 

pot. sta* Izacyjna 50.25 — 50.38 (w 
oroc.); 4 proc. pafrsfw- poi. premiowa 
dolarowa 43.00 — 47.90 — 48.25: 5 
proc. konaersyjna 44.00; 10 proc. poi. 
kolejowa 100.75 (w proc.): 8 proc L. 
Z. Barrku Gos?. Krajów. 94.00 (w 
proc.); 8 proc. obi?. Banku Gosp. Kraj. 
94 OU (w proc.): 7 proc. L. Z. Banku 
Gosp .Kraj. 83.25: 7 proc. oW9g. Banku 
Gosp. Kraj. 83.25; 8 proc. L. Z. Banku 
Polne«o 94 00:.7 proc. L. Z. Banku Roi 
retro 83.25; 8 proc. L. Z. Tow. Kred. 
Przem. Pol. kentowe 52.00; 7 proc. L. 
Z ziemskie dolar. 38.00 tw proc.): 4H 
proc. L. Z. ziemske 41.00 — 40.50; 5 
proc. L. Z. m. Warszawy 52.25: 8 proc. 
L Z. m. Warszawy 42.00 — 42.50; 6 
Proc. obtis. m. Warszawy 1926 r. 38.50. 

Akcie: 
Bank Poteki 78.00 — 7*7.50: Warsz. 

Tow. farb. cukru 19 00: Starachowice 
10.25 — 10.10. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wczorajszem zebrań o eieldv zb» 

<t»wo-towjrowe| w Warszawie noto­

wano za 100 ki*. parytet wagon War 
szawa w hand',u hurtowym, w laaui: 
kac* wagonowych: żyto standard 
pierwszy 19.50 — 20.00. żyto nowe 
17.50 — 18.00, pszenica fara czerwona 
szklista 38.00 — 39.00, pszenica jedwv 
itfa 37.00 —128.00. pszenica zbierana 
36.00 — 37.00, owies Jednolity 18.00 
19.00, owies zbierany 17.00 — 18.00. 
jęczmień na kaszę 17.00 — 18.00, gry­
ka 20 00 — 21.00, proso 21.00 — 22 0(1, 
zroch polny z work em 24.00 — 27 W, 
groch Victoria z workiem 32.00—36.00, 
mąka pszenna gatunek -perwszy — 4b 
proc. „luksusowa" 60.00 — 65.00, mą­
ka pszenna gatunek pierwszy 65 proc. 
55.00 — 60.00, mąka pszenna gatunek 
drugi 20 proc. po luksusowej 50 — 55, 
mąka pszenna gatunek trzeci poślednia 
25.00 — 35.00. mąka Żytna pyrlowaga 
timek pierwszy 65 — do 55 proc. 34.00 
— 36.00 ,mąka iytnia sitkowa gatunek 
drugi po 55 proc. 25 — 27, mąka iytnia 
razowa 95 proc. 25.00 — 27.00, otręby 
pszenne szale 13.50 — 14.50, otręby 
pszenne średne 13.00 — 14.00, otręby 

I iytn e 10.50 — 11.00. 

„Niepowodzenie na wielka skale 
osfra krytyka stanowiska Roosevelta 

<• 

NOWY JORK, 24.7. „New York 
Herald Tribune" pisze: Rzut oka 
na postępowanie prezydenta Roo-
seyelta wobec konferencji londyń­
skiej pozwala określić je. jako jego 
pierwsze niepowodzenie na wielka 
skalę. 

Nie miniemy się z prawdą, twier­
dząc, że postępowanie to znamio­
nowały poważne i niepokojące błę­
dy. Na żądanie prezydenta Roose-
velta delegacja a'merykańska w 
Londynie usiłowała utrzymać po­
zorne tycie tego trupa, którym już 
w tym momencie była konferencja. 
Ale manewr ten nie oszukał niko­
go. O ile chodzi o istotne pozytyw­
ne wyniki, to konferencja ich nie-
dala. Łódź rozbiła się o skały i im 
prędzej wywiezie się ją na pełne 
morze I zatopi, tern lepiej. 

Tembardziej zdumiewające — pi­
sze w dalszym ciągu dziennik — 
wydaje sic nam postępowanie pre­
zydenta. Mówiono w jego obronie. 
że zmiana frontu była oknieczna ze 
względu na rozwój wypadków. W 

maju, obecując swą pomoc zagra­
nicy. prezydent oświadczył, że 
„musimy mieć ustalone środki wy­
mienne" i dodał „myślimy, te środ­
kiem tym musi być złoto". Ale prze­
cież prezydent miał już wówczas 
w ręku akt o pomocy dla przemy­
słu, a inflacja cen była się już na 
dobre zaczęła. Prezydent Roose-
velt miał więc jut w maju przed 
oczami te fakty, które go skłoniły 
do napisania owej cierpkiej noty w 
lipcu. Prezydent posłał do Londynu 
delegację zgoła niepoiciformowaną, 
albo ile noinformowaną co do jego 
stanosvlska. W delegacji tej nie by­
ło ani Jednego rzeczoznawcy i za­
kresu spraw pieniężnych, zdolnego 
do omawiania tego, co przede-
wszysikiem było przedmiotem kon­
ferencji. To co się zdarzyło w Lon­
dynie — kończy dziennik — było 
najcięższem upokorzeniem, jakie 
kiedykolwiek przypadło w udziale 
przedstawicielom Ameryki zagra­
nica. 

Kongres górników w Katowicach 
wobec zatargu o place 

—c*H-
Roosevelt i Barach poróżnieni 

w kwest i złota 
NOWY JORK, 24.7. Według krą­

żących pogłosek, wybitny finansi­
sta i polityk amerykański Baruch, 
który wyjechał ostatnio na kilku­
miesięczny pobyt kuracyjny do yi­
chy, przed odjazdem poróżnił się 

zasadniczo z prezydentem Roose-
ve!tem w zapatrywaniach na za­
gadnienia ekonomiczne i finansowe 
Różnica zdań obu mężów stanu za­
znaczyła się przedewszystkiem w 
kwestii standartu złotego. 

Ubiegłej niedz/eli odbył się 
sali Domu Związkowego przy u,. 
Mickiewicza w Katowicach Kongres 
radców załogowych i zarządów od. 
działów Centralnego Związku Gór­
ników Górnego śląska w związku 
z istniejącym zatargiem zarobko­
wym i wymówieniem umowy. Kon­
gres ten był obesłany przez 350 de­
legatów. Przewodniczył sekretarz 
C. Z. G. Bocian. Kongres zagaił se­
kretarz okręgowy Chrószcz a zgó-
rą dwugodzinny referat wygłosił 
sekretarz generalny b. poseł Stań­
czyk. 

Stańczyk zobrazował obecną sy­
tuację w przemyśle węglowym 
przeciwstawiając się zamierzonej 
obniżce plac. Po analizie sytuacji e-
konomicznej na Górnym Śląsku 
część swego orzemówienia poświe­
cił Stańczyk wypadkom w Niem­
czech, wskazując, że klasa pracują­
ca zbyt pochopnie uwierzyła Hitle­
rowi w głoszone przez niego hasła 
dotyczące realizacji postulatów kla­
sy pracującej I sromotnie się na 
nim zawiodła. W konkluzji swego 
referatu poseł Stańczyk wypowie­
dział się, iż w razie gdyby mimo 
stanowczego oporu zamierzano 
przeprowadzić obniżkę płac w gór­
nictwie węglowym. Centralny Zw.ą 
zek Górników zwróci się wów­
czas do innych organizacyj górni­
ków o utworzenie wspólnego fron­
tu, któryby się przeciwstawił tym 
zamierzeniom. 

) 

ffROMIKA TElEGPflFICZNA 
TRAOICZNA WYCIECZKA 

W Bourges miejscowy proboszcz 
wybrał się na wycieczkę, zabierając ze 
sobą 16 dzieci parafian. Wycieczka mu­
siała prezprawić się przez iezioro. Na 
samym środku jeziora przeciążona łódź 
przcwr6c;Ia sie. Proboszcz wyratował 
kolejno troje dzjeci, poczem po raz 
czwarty rzucił się do wody i tym ra­
zem utonął wraz ze wszystkiemi po­
zostałe™ dziećmi w liczbie 12-'.u. 

WYSTAWA 
W Dairen nastąpi uroczyste otwar­

cie wielkiej wystawy, zorganizowanej z 
okazji utworzenia państwa mandżur­
skiego. Na uroczystość otwarcia ma 
przybyć szereg wybitnych osobistości 
japońskich i mandżurskich. Wystawę 
zorganizowano kosztem przeszło trzech 
milionów jenów. Tereny wystawowe 
zajmują 440 akrów. 

WALKI JAPOŃSKIE 
Pod Czien - Tao wojska japońskie 

stoczyły formalną bitwę z grupą bandy 
tów, liczącą kilkaset osób. Na placu 
boju pozostało przeszło 2O0 zabitych 
bandytów. 

NAPAD NA STATEK 
4-ch bandytów dokonało śmiałego 

napadu na załogę angielskiego statku-
cysterny „Santa Marina". Po zrabowa­
niu 22 tysięcy pesetów zrmisili oni za­
toce do zawinięcia do jednego z mniej­
szych portów w pobliżu Aguadulce, 
skąd udało im się na łodzi dostać na 
ląd \ zbiec ze Zrabowanym łupem. 

WALKI HINDUSńW 
Z Bombaju donoszą, iż koło Pesza-

waru doszło do krwawych walk po­
między dwoma szczepami hrnduskiemi. 
Oddział 1500 ludzi szczepu Mohmea-
nów zaatakował szczep Hamamalća I 
zniszczył doszczętnie trzy wioski. Prze 
szło 100 ludzi zostało zabitych. 

WYDOBYCIE SKARBU 
Z Norfolku (Wirginia) donoszą, iż 

kapitan holownika „Salyor" Bowdoin 
donosi w depeszy iskrowej, li po dwu­
letnich wysiłkach Idolat wydobyć z za­
topionego parowca „Meridia" kasę okrę 
tową, zawierającą rzekomo poza mil­
ionem dolarów złotych w gotówce, 

również klejnoty koronne cesarza Mak­
symiliana Meksykańskiego. 

ZŁODZIEJSKA AMBICJA 
Niejaki Pellizzara, medjolańczyk, li­

czący lat 31, dwunastokrotnie karany 
za kradzież, skazany przez, miejscowy 
sąd pokoju za kradzież roweru na czte­
ry miesiące więzienia i 700 lirów grzyw 
ny, zaprotestował przeciwko tak ła­
godnemu wymiarowi kary. PeHtzzara 
oświadczył, że Jego godność wykwaiifi-
okwanego złodzieja jest urażona wymia 
rem kary, stojącej na poziomie god­
nym początkujących złodziei. 

HARCERZE NA JAMBOREE. 
Przybyła do Budapeszt pierwsza 

grupa harcerzy zagranicznych na Jam­
boree. Są to harcerze egfrpscy, którzy 
przyjechali w liczbie 37-mlu. 

OFIARY PIORUNA 
W pobliżu Tokio piorun żabi! sześć 

osób. 
ARSENAŁ NA CMENTARZU 

Pod Akerrnanem wieśniak, pracując 
na polu, wykopał skrzynkę żelazną, w 
które] najdowały się plany I papiery 
Były to plany tajnego składu broni I 
amunicji, znajdującego się na miejsco­
wym cmentarzu. Jak przypuszczają, 
skład ten należał do organizacji tero-
rystycznel. Policja prowadzi śledztwo. 

KRETYNI W NIEMCZECH 
Organ związku lekarzy niemieckich 

..Korrespondents fjjr Volksaufklarung 
und Rassenpflege" podaje w ostatnim 
numerze' ciekawą statystykę, dotyczą­
cą chorób umysłowych w Niemczech, 
Według tych danych, znajduje się w 
Niemczech 250 tys. chorych umysłowo, 
około 200 tys. upośledzonych umysło­
wo, 75 tys. idiotów, 100 tys. epllepty 
ków i 6 milionów kretynów. Ze staty­
styki tej wynika, iż prawie 7 milionów 
ludzi, t. j . 11 proc. całej ludności Nie­
miec jest upośledzonych umysłowo. 

ZYSKI POCZTY ANGIELSKIEJ 
W roku budżetowym 1932/33 poczta 

angielska wykazała czysty zysk w wy­
sokości 10.792 tys. funtów szferlmgów. 
Jest to najwyższy zysk, Jaki kiedykol­
wiek osiągnięty został przez pocJte an­
gielską. 

Po dłuższej dyskusji, w której 
do wywodów mówcy dodano rów­
nież żądanie obniżenia czynszów w 
domach kopanianych, uchwalono 
rezolucję protestująca przeciw za­
mierzonej obniżce i domagającą si* 
przywrócenia poprzednich norm 
zarobkowych w tych wszystkich 
kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego, 
Krakowskiego i południowego re­
wiru Śląskiego (rybnickiego), gdz.e 
obniżki zostały narzucone. Kongres 
stwierdził, iż przedstawiciele rzą­
du przesadzili rzekomo zgóry słusz­
ność żądania obniżki na niekorzyść 
górników.i w ten sposób zachęci!! 
kapitalistów węglowych do forso­
wania tego żądania. Kongres wzy­
wa górników do bezwzględnej obro 
ny warsztatów pracy przed zamy­
kaniem oraz do utrzymania dotych­
czasowych stawek zarobkowych. 
W wypadku gdyby mimo tego sta­
nowiska sytuacja stała sh dla ro­
botników niekorzystna. 

Centralny Związek Górników po­
stanawia zwrócić się do wszyst­
kich związków zawodowych r> 
zwołanie wspólnego kongresu, na 
którymby zapadły dalsze decyzje. 
Ponadto Kongres domaga się w re­
zolucji utworzenia specjalnego fun­
duszu pomocy dla częściowo za­
trudnionych i całkowicie bezrobot­
nych przez opodatkowanie każdej 
tony węgla w kraju. jak"równiei 
eksportowanego zagranicę. 

* : ( -
Połar fabryki w Łodzi 

od udersenśa pioruna ŁÓDŹ, 24. 7. — Teł. w t — 
W niedzielę wieczorem nad 
Łodzią przeszła gwałtowna bu­
rza z piorunami i oberwaniem 
się chmury. Burza trwała około 
dwu godzin i wyrządziła ogrom­
ne- spustoszenia. W wielu do­
mach na ulicach niżej położo­
nych woda zalała suteryny. Na 
przeciąg: dwu godzin została 
przerwana komunikacja telefo­
niczna i tramwajowa. Ulewny 
deszcz uniemożliwił ruch koło­
wy na zamarłych ulicach mia­
sta. 

Podczas burzy padło kilka pio­
runów. Dwa ugodziły w olbrzy­
mią fabrykę wyrobów włókien­
niczych firmy B-cia Piotrków 

czteropiętrowy budynek i zatrud 
niająca 800 robotników stanęła 
w jednej chwili w płomieniach. 
Na miejsce groźnego pożaru przy 
było 10 oddziałów ochotnicze! 
straży łódzkiej. Pożar był tak 
wielki, iż nad całym miastem w 
ciągu kilku godzin świeciła 
krwawa łuna. Mimo wytężonej 
akcji straży fabryka spłonęła 
doszczętnie. Straży udało się o-
calić jedynie parterowy przyleg­
ły budynek zajęty przez biura 
fabryki. Inne budynki spłonęły 
tak doszczętnie, iż pozostały tyl­
ko dymiące zgliszcza. 

Straty wynMcłe z pożaru wy­
noszą parę miljonów złotych, 
gdyż spłonęły magazyny z goto-

scy, Fuks i S-ka przy ulicy Po- .wemi towarami oraz składy z 
morskiej. Fabryka ta zajmująca I ogromną ilością bawełny. 

Pożar w wielkim magazynie 
„Bogusław Herse" 

Pożar, który wybuchł w nie­
dzielę o godz. 6 po pol. w domu 
magazynu mód Bogusława Her-
sego w Warszawie powstał 
przypuszczalnie wskutek krót­
kiego opięcia przewodników ele 
ktrycznych w szwalniach firmy 
Herse na 5-tem pię/trze. 

P o 30-to minutowej akcji 
straż zdołała opanować sytua­
cję. 

Pastwą płomieni padła część 
dachu nad magazynem oraz 
nreszczące się na poddaszu 
szwalnie. Zalane wodą zostało 
4-te piętro, zajmowano przez'techniczna. 

w ogniu 
gimnazjum męskie „Towarzyst­
wa przyjaciół polskiej szkoły 
średniej". Również uległo cześcio 
wemu zalaniu wodą, 3-cie pięt­
ro, zamieszkiwane przez właści­
cieli firmy. 

Należy nadmienić, że jest to w 
ciągu ostatnich dwu lat trzeci po­
żar, powstały na poddaszach, 
które po spaleniu zostały nie­
dawno odbudowane. 

Strat wynikłych z pożaru na 
razie nie ustalono. Dcktadnem 
ustaleniem przyczyny pożaru 
zajmie się specjalna komisja 

Strzały w koszarach 
podoficer cięż 'o ranny 

W kasynie 73 p. p. w Katowicach 
doszła do krwawego zajęcia, k:órego 
podłoże nie zostało dotąd ustalone. Ba­
wiący tam sierżant Nowak, prawdopo­
dobnie w przystępie szalu, po scysji z 
sierżantem Szypurą dobył rewolweru i 
oddal do Szypury szereg strzałów, ra­
niąc go bardzo ciężko czterema kula­

mi. Piąta kula trafiła stojącego oboli 
szeregowca Hoffmanna. Sierżanta No­
waka obezwładniono f rozbrojono. Szy-
pure. ojca licznej rodziny, przewiezio­
no w stanie groźnym do szpitala miej­
skiego, natomrast szeregowiec' Hoff­
mann pozostał na kuracji w koszarach. 
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Czy zona? 
„Więc, to dziś". Ta myśl, jak ostrze noża prze­

szyła mózg sędfeiego Kaniewskiego, gdy rankiem 
Otworzył oczy. 

W sypialni panował półmrok, gdyż szczelnie za­
sunięte zasłony na oknach przepuszczały zaledwie 
wąską szparkę światła ze dworu. Te zasłony projek­
towała na prośbę Kaniewskiego Ela, gdy skarżył jej 
się kiedyś, że rankiem budzi go jaskrawe światło. 

W pokoju panował więc, pórmrok i cisza. Sły­
chać było szelest kropel deszczu, szemrzących po 
liściach drzew, które rosły pod oknem pokoju sędzie-
80. 

„Wi«c to dziś, pomyślał sędzia, jeszcze półsen­
nie, jeszcze niecalkiem świadomy swej myśli. 

Jak, na dzisiaj na godzinę jedenastą przed po­
łudniem, naznaczone było pierwsze widzenie oskar­
żonej Domowej z adwokatem jej Zalewskim. Wi­
dzenie to odbyć się miało, zgodnie z przepisami, w 
obecności sędziego śledczego. Stefana Kaniewskie­
go. 

Kaniewski nie widział Domowej już od kilku ty­
godni. Od owej chwili, kiedy to po przyznaniu," że 
męża jej zabił Edward Oorzeckl, pobladła tak bar­
dzo i kiedy, czując, że dłużej nie będzie mógł zapa­
nować nad sobą. przerwał badanie krófkiem 1 sta-
łowczem: „Odprowadzić oskarżoną". 

Od tego czasu Kaniewski nie widział Domowej 
choć wszystkie godzmy jego dni wypełnione były 
•wytężoną praca nad Śledztwem, jej dotyczącem. 

Aresztowanie Gorz*cW«go.- długie godziny po­

świecone na badanie tego głównego oskarżonego, 
zbieranie wszystkich bodaj najdrobniejszych faktów, 
wchodzących w zakres sprawy, zestawianie tych 
faktów w ciszy własnego gabinetu — oto były po­
szczególne etapy pracy sędziego nad sprawą Domo­
wej. A podczas tej całej wytężonej pracy nie opusz­
czała go jedna i wciąż jedna myśl. Wydawał się so­
bie krwiożerczym pająkiem, kióry snuje sieci wokół 
jej osoby, sieci, w których ofiara zg:nie bez ratunku. 
Wyrzucał sobie to nieastactiic, a jednocześnie nieu­
błagane fakty krzyczały przeciwko niej, mówiły 
wielkim głosem, że ona jest współwinna, że wie­
działa a zbrodni, którą popełniono na jej mężu, że 
ukrywała nawet osobę sprawcy, chcąc go ochronić 
przed ręką sprawiedliwości. 

Sędzia spojrzał na zegarek. leżący na nocnym 
stoliku przy łóżku. Było wcześnie: zaledwie kilka 
minut po ósmej. Zaczął jednak wstawać. 

Podszedł do okna i rozsunął zasłony. Po szy­
bach spływały obficie krople, ukośnie padającego 
deszczu, jak łzy. Cały świat był zapłakany. 

„Jesień już blisko" pomyślał przelotnie sędzia 
i zaraz potem ogarnęły go nanowo te same dręczące 
myśli. 

„Jakże musi być wymizerowana po tylu ty­
godniach siedzenia w więzieniu — pomyślał znowu. 
— Ona taka szczuplutka, taka wątła". 

Robił wszystko, co było w jego mocy. by jak-
najbardziej ułatwić Jej to siedzenie. Starał się, by 
jej posyłano jedzenie I wszelkie potrzebne przed­
mioty. Prosił przytem władze więzienne by nie 
wspomniano oskarżonej, komu zawdzięcza te udo­
godnienia. Ale mimo wszystko, było mu niewypo­
wiedzianie ciężko na duszy. 

Ody sędzia wyszedł z domu. na cichą uliczkę 
kolonii Staszyca, Meszcz ustal. Chodniki były wil­
gotne i połyskiwały licznemi kałużami. W powietrzu 

pachniały krzewy i drzewa ogródków. Było jeszcze 
wcześnie. Widzenie zapowiedziane miało się odbyć 
za półtorej przeszło godziny. 

„Pójdę piechotą" — pomyślał sędzia, — to mi 
znakomicie uspokoi nerwy". 

Gdy znalazł się u zbiegu Śniadeckich I Marszał­
kowskiej, zatrzymał się jakby uderzony jakąś my­
ślą: 

„Za,pomniałem telefonować rano do Eli, choć jej 
to wczoraj obiecałem". 

Nie wiele myśląc, wszedł do pierwszej z brze-
ga cukierni narożnej i skierował się do (eleienu. 
W cukierni było pusto o tej porannej godzinie. Pod 
oknem jakaś anemiczna panienka piła białą kawę na 
pierwsze śniadanie. Nieco dalej w niszy, oddzielonej 
od lokalu drewnianeml schodkami, siedziało jakichś 
trzech ludzi. Dwaj mieli wygląd notorycznych rze­
zimieszków. ubranych z wyszukaną elegancją. Trze­
ci... na tego trzeciego, zwróciło właśnie uwagę by­
stre oko sędziego. Miał ooi typowy wygląd podupad­
łego inteligenta. Nieogolony od kilku dni, z głową 
poczocliraną, w wyświeconem ubraniu, którego każ­
da sztuka wyglądała, jak z innego garnituru, robił 
przykre i odpychające wrażenie. 

„Iluż to zmarnowanych ludzi chodzi teraz po War­
szawie", pomyślał sędzia, wrzucając monetę w otwór 
automatu telefonicznego. 

Ela była sama przy telefonie. W głosie jej 
brzmiała radość, jak zwykle wtedy, gdy Stefan do 
niej telefonował.^ Jk 

— Dzwonię z miasta tylko na chwileczkę, oo 
idę do sadu — powiedział. — Czy mogę do ciebie 
przyjść dziś przed wieczorem, tak koło 6-tej? 

— Będę czekała, Stefku — brzmiała odpowiedź. 
— Dowidzenia. 

Sędzia wyszedł na uHcę. Szedł powoli Marszał­
kowską, obserwując ranony juch. Starał się o Bi­

czem nie myśleć. Starał się nie pamiętać, że oto ii 
mała godlzinkę zobaczy Joannę Domową... Joasie. 
Teraz dopiero uświadomi! sobie, że od kilku tygod­
ni jednocześnie pragnął tej chwili i lękał się jej bo­
leśnie. 

„Nie, cóż mnie może obchodzić ta kobieta, któ­
ra odeszła odemne dla korzystnego małżeństwa, 
a teraz, teraz kocha tego gogusia. tego złotego mło­
dzieńca,' kocha go taksamo gorąco, jak wówczas. 
tam w Paryżu, jak wówczas kochała..." 

Owałtowne trąbienie samochodu rozbrzmiało 
tuż nad głową sędziego. 

Na ruchliwej jezdni u zbiegu Alej Jerozolim­
skich i Marszałkowskiej na wprost Dworca Główne­
go, omal że nie wpadł pod samochód. 

Szofer wymyślał soczyście od „ślepych", co nie 
widzą, gdzie idą. Kaniewski przeszedł przez ulicę 
i skierował się Alejami Jero/.olimskiemi w kierunku 
Nowego Światu. • 

Zatracił świadomość, gdzie się znajduje, szedł 
machinalnie przed siebie, myśiąc tylko o jednem: że 
na końcu tej drogi czeka go.... widzenie się z Joanną, 
że usłyszy jej głos, zobaczy jej oczy utkwione w nie­
go... z tą dziwną mieszaniną bóiu i wyrzutu... 

Przeszedł niepostrzeżenie dla samego siebie No­
wy Świat, Krakowskie Przedmieście, Miodową 
i znalazł się przed gmachem sądowym. 

Chłód mrocznego korytarza, wiodącego do jego 
gabinelu, dobrze mu znany zapach, tak charaktery­
styczny dla biurowych pomieszczeń, przywrócił mu 
świadomość. 

— Moje uszanowanie panu sędziemu — zawo­
łał w niskim ukłonie woźny Stanisław — pan mece­
nas Zalewski czeka już w poczekalni. 

— Prosić go do mnie do gabinetu — powiedział 
sed/ia. 

Id. c. n.) 
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„Owoce dla wszystkich 
Wielka konferencja potanienia owoców 

w e Włoszech 
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Niezwykłe pomyślny jest rok bieżą­
cy dla urodzaju owoców i warzyw 
(we Włoszech. 

Specjalnie popierana uprawa wyda­
la doskonale skutki. Owoców i jarzyn 
'jest w obfitości, chodzi teraz o to, by je 
"udostępnić spożywcom, rozpowszech­
nić wśród najszerszych mas ludności. 

Rząd wioski pod hasłem ,.owoce dla 
•wszystkich", przygotowuje wielka kam 
panie potanienia owoców i jarzyn oraz 
propagandę sprzedaży. Na placach 
'miejskich, na dworcach kolejowych. 
'aa ulicach, na plażach, w popasach, 
•wszędzie, gdzie tłoczą, się tłumy ludno­

ści — mają być organizowane punkty 
sprzedaży. 

Wydane będą. specjalne postanowie­
nia w celu ułatwienia przewozu owo­
ców i warzyw, obniżenia taryf, darmo­
wego użyczenia ' placów na miejsca 
sprzedaży i surowego nadzoru nad ja­
kością i cenami tych produktów. 

Akcja poparta będzie propaganda w 
słowie i piśmie. 

Oczywiście, duże wysiłki będą podje 
te w kierunku zwiększenia eksportu o-
woców włoskich. 

W pierwszym kwartale b. r. wywóz 
zagr.inicny owoców i warzyw z Włoch 
wyniósł 251 milionów lirów wartości. 

W działkowym ogródkn 

3 gadziny pracy, a 5 godzin twiczen workowych 
w niemieckich „obozach ww dobrowolne)" 

6.30 do 9.30 roboty ziemne w związku 
z drenowaniem i osuszaniem terenu i 
bagien. I na tern praca się kończy. 

Od g. 10 — 12 wychowanie fizyczne 
a raz z gimnastyką wojskową I ćwi-

,\V Niemczech jest obecnie zwerbo­
wanych około 300.000 młodzieży w o-
hozach „pracy dobrowolnej". Kadry te 
zmieniają sie zresztą co kilka miesię­
cy, tak, ie trudno jest ocenić ściśle, ile 
młodzieży przepływa przez obozy, o-
trzymujac w nich przyposobienie 
wojskowe. 

Jaki jest rozkład dzienny pracy i za­
leć w tych obozach? Ciekawe aane, 
pochodzące z jednego z obozów w 
Niemczech północnych, dowodzą, iż 
iaktyczna praca ogranicza się tam do 
minimalnych dawek, cały zaś dżieft wy 
pełniony jest ćwiczeniami wojskowemi, 
prowadzonemi przez byłych oiieerów 
1 podoficerów oraz przez szturmow­
ców hitlerowskich. 

W obozie, o którym mowa, pobudka 
poranna jest o godz. 6-ej rano. Od g. 

czeniami karabinowemu Od ? 12 — 14 
obiad 1 odpoczynek. Od g. 14 — 17, 
ćwiczenia polowe z maskami gazowe-
m! i karabinami. Od g. 17 odpoczynek, 
wieczerza, czas wolny. O godz. 22 ga­
szenie świateł. 

Od czasu do czasu odbywają sie 
również ćwiczenia w strzelaniu do ce­
lu, strzelanie z karabinu i z rewolwe­
ru. 

W dni słotne kładzie sie większy na­
cisk na teoretyczną naukę i kultywo-

:_•• • ". •', ncstt w młodzieży. 
Pobyt w obozie trwa przynajmniej 3 

miesiące. 

205. żołnierzy nieznanych. 
na polach chwały 

Pola Pićardji dotąd jeszcze zwraca­
ją. szczątki ofiar czteroletniej rzezi. Co 
chłop ruszy głębiej łopatą, kopiąc 
studnie. iundamenty, przekopując 
Tow — to napotyka na kości bohate­
rów. 

W czerwcu odkopano w ten sposób 
2S6 szkieletów, z których 205 nie roz­
poznano, resztę zaś mogło się zidenty­
fikować dzięki różnym drobnym przed­
miotom wraz z nimi znalezionym 

obrączki, poplerośnices blaszki z na-
piskami i L p. 

Dwustu pięciu żołnierzy nieznanych 
pochowano we wspólnej mogile. 

Po szczątki 71 przybyły rodziny z 
najdalszych czasem zakątków świata. 

Po polach Pićardji błądzą dotąd je­
szcze, po 15 łatach, ubiegłych w rze­
zi, dziesiątki nieszczęsnych, pólobią-
kanych matek, szukających śladów po 
zaginionych bez wieści synach. 

-):*:(-
R a j d z i e c i ę c y 

Pieczołowicie uprawiane warszawskie ogródki działkowe stanowią miłe dla 
oka ośrodki zieleni na peryferiach miasta. 

-):*:(-Pachnąca śmierć 
niesamowite zapishi samobójcy 

Polska Unia okrętowa 

Ludwik Joy Fournie, znalazłszy się 
w Jednem z miast Ameryki w ciężkich 
warunkach materialnych i w dodatku 
złamany wiarolomstwem narzeczone!. 
postanowił skończyć z sobą i w tym 
celu: 

1) wynajął najdroższy apartament 
w najiporządnieiszym hotelu, 

2) kazał sobie przynieść litr orygi­
nalnej kolońskiej wody, 

,3) kazał sobie podać papier listowy, 
pióro i atrament, 

4) nie przeszkadzać sobie, aż za­
dzwoni. 

Służba dostarczyła żadan5rch przed­
miotów i „nie przeszkadzała". Dopie­
ro nazajutrz kolo południa otwarto po­

kój, gdzie leż-al trup p. Fournie, a obok, 
na podłodze kartka „pamiętnika": 

Oodz, 6 m. 30 popróbowałem. Pie­
kielnie niesmaczne. 

Oodz. 8 wypiłem całą szklankę. 
W 5 minut później: wygoliłem resztę 

butelki. 
Godz. 10 m. 15 ktade si« — jestem 

ślepy! Mam potworne bóle. zdaje sie, 
że umieram. Szkoda, że nie marni re­
wolweru. Jeżeli zacznę jęczeć, odra­
tujcie mie i każcie uregulować rachu­
nek hotelowy. 

Wreszcie gryzmoły prawie bez sen­
su, świadczące, że śmierć „pachnąca" 
nie należy do najrozkoszniejszych... 

Kapelusze z aluminium 
najnowsza moda futurystów 

Po coctailu z wodą kolońską, po 100 
innych bzikach, futuryści wymyślili 
wreszcie coś, co jest jednocześnie ek­
strawagancją a nie bzikiem, owszem, 
może się okazać praktyczne: kapelusz 
z aluminium. 

Pierwsze modele już się ukazały w 
witrynach sklepów włoskich 1 groma­
dzą tłumy gapiów, co ciekawsze jest — 
kilakdziesiąt tysięcy „garnczków" pa­
raduje jui na głowacfli „rządzonych 
przez Diice". 

Aluminium nadaje sie świetnie, 
zwłaszcza na fasony twarde — melo­
niki, księże kapelusze, wmdhorsty 

Coś dla Pań 

i t. p. Są lekkie i powiewne dzięki spe­
cjalnie zastosowany™ .systemom wen­
tylacji. 

Ponieważ niektóre z nich są matowe, 
inne zaś lśniące bo polerowane, wiec 
cźesto największy grzesznik i niedo­
wiarek ma wygląd świętego, paradują­
cego w aureoli. 

Fabryki, zachwycone wzięciem ka­
peluszy męskich, zwrócBy s«ę do Mar-
tinetezyków o opracowanie fasonów 
damskich, gdzie fantazja znaleźć może 
jeszcze większe pole dla inteligentnych 
bzików. 

W upalny dzień lipcowy dziatwa ochoczo zażywa kąpieli w Wiśle. 

Groszek zielony w butelkach 

Consfanca 
W e wrześn iu nas tąpić m a uru­

chomienie polskiej linji o k r ę t o w e j 
Cons t anza — Hajfa. W tym celu 
jeden ze s t a t k ó w polskich na 
B a t t y k u przejdzie na południe i 
obs ług iwać będz ie linję pa les tyń 
ską. 

Będz ie to komunikac ja s ta ła 
dwu tygodn iowa , obl iczona na 
wzras ta jący żydowsk i ruch emi­
gracyjny, pasaże r sk i -i turys tycz 
ny w obie s t rony, o raz wykorzy ­
s tanie możl iwości p r z e w o z u ła-

Sczon groszku zielonego jest u szczy­
tu. Właśnie mamy chwilę, kiedy doj­
rzałe strąki zrywane są masowo i 
sprzedawane po najniższych cenach. 
W całości, albo łuskane, na kilo i na 
kwarty. 

Groszek zielony o tyle jes! smaczny, 
o ile jest miękki. Twardy .• żółty na­
daje się na grochówkę i do kwaszonej 
kapusty, miękki — jest doskonałą do-
prawą do młodej marchewki i zasad­
niczą częścią składową wielu sałatek 
zimowych. 

Kto ma aparat Wecka — ten napew-
no nie zapomniał- o groszku. Gorzej 
jest tyim gosposiom, które muszą przy­
prawiać konserwy według własnych, 
wypróbowanych metod. Jedną z tak.ch, 
bardzo prostą i npekosztowną podaje­
my poniżej: 

Obrany groszek ze strąków nasypać 
do butelek (do trzech czwartych) i za­
lać zimną woda, przegotowaną z solą. 
(Soli tyle, co do średnio słonej potra­
wy). Butelki mocno zakorkować i kor­
ki przewiązać sznurkiem, by podczas 
gotowa.nia nie wyskoczyły, potem usta­
wić w kotle, przekładając dobrze sło­
mą, by się nie potłukły. Zalać zjnną 
wodą i gotować dziesięć minut od sta­
nu wrzenia, pozostawiając w kotle aż 
do wychłodzenia, 

Hermetycznie zamknięte, wyniesio­
ne do piwnicy, będą w zimie przedm.o-
tem zazdrości mniej zapobiegliwych go­
spodyń, które jak lekkomyślne pasiko­
niki z bajki Lafonaine'a, spędziły lało 
na zabawie, nie myśląc o zapasach z.-
mowych. 

Wa—Ro. 

-):*:(-

— C h a ł l a 
d u n k ó w t o w a r o w y c h w o b y d w u 
k i e r u n k a c h . 

Komunikac ję tę u t r z y m y w a ć 
będz ie ok rę t polskiego t r ansan -
t l an tyck iego tow. o k r ę t o w e g o 
„Polon ia" — 15 tys. ton, 

P i e rwszy odjazd o k r ę t u „Po lo ­
nia ' ' z Cons t ancy nas tąp i dn. 27 
wrześn ia r. b. , p rzybyc ie do Cha] 
fy dn. 30 września wieczorem. 

W pierwszej podróży „ P o l o n i a " 
weźmie na pokład około 400 emi« 
g r a n t ó w żydowskich , k tó rzy o-
trzymają ry tua lny wiikt. 

jedyny król » kawaler 
Czy ttról Zogu s ię ożeni? 

Jedyny nieżonaty król w Europie, al­
bański król Zogu, daje swym podda­
nym powód do zmartwień. 

Domagają się oni, by król się ożenił 
i założył dynastię. Warunki polityczne 
i międzynarodowe AlbanJi są tego TO-
dzaju, iż dla dobra kraju ustalenie dy­
nastii jest konieczne. 

Dyskretnie, ale stanowczo przyna­
glają króla Zogu jego doradcy, by się 
ożenił. 

Ale z kim? 
Sprawa nie iest łatwa. Albański król 

nie wydaje się partią dla księżniczek 

wielkich domów panujących, tak żresz-
tą już nielicznych w Europie. W do­
datku, wskutek szczególnych okoliczno 
ści, panujących w jego kraju, król Zo­
gu prawie zupełnie nie podróżował za­
granicą i nie mógł naw^zać towarzy­
skich stosunków i znajomości, które 
mogłyby dać mu sposobność do ksią­
żęcego małżeństwa z miłosc: lub dla 
polityki. 

Tak więc jest prawdopodobne, że je­
dyny w Europie, król-kawaler, niepredl 
ko żonę znajdzie.. 

-):*'.(-Powyżej kostek! 
Królowa angielska W krótkiej sukni 

Pięć tysięcy pań w wytwornych tua-
letacli przybyło w tych dniach na za­
bawę ogrodową — „Garden Party" — 
do pałacu Buckingham na zaproszenie 
królowej angielskiej. 

Z samochodów wysiadały kolejno e-
iegaJitki w powiewnych sukniach, dłu­
gich do ziemi i ua oczach licznej ga­
wiedzi, obserwującej każdy ich ruch, 
każdy szczegół stroju, znikały w ale­
jach wspaniałego parku królewskiego. 

Oczyma szukaJy przedewszysfrkiern 
najdostojniejszej gospodyni, lecz biadly 
z wrażenia, spostrzegając, jaką nie­
spodziankę zgotowała im władczyni. 

Królowa ukazała się. w sukni jasno­
złotego koloru, w naszyjniku z krysz­
tałów. Nad głową trzymała otwartą 
parasolkę i wachlowała sie wachla­
rzem z macicy perłowej, 

Pantofelki królowej wdać było do* 
skon ale! 

Suknia była stosunkowo krótka. Ja­
kieś 7 cali od ziemi I Nie sięgała na,wel 
kostek! 

W zgromadzone damy jakby piorun 
strzelił! 

Każda z nich miała suknię długą do 
ziemi, jak to przepisywała moda do­
tychczas. Powstało lekkie zamieszanie, 
Nachyliwszy się w głębokich ukłonach 
przed królową, co tchu starały się skon 
fundowane elegantki skrócić swoje 
suknie choć o kilka cali_ Po pewnym 
czasie, przy pomocy szpilek, agrafek, 
wszystkie panie i pamny, zebrane w 
królewskich ogrodach, doprowadziły 
swe suknu do tej samej długości, cel 
suknia królowej 

-:)#(: 
Dancing nad morzem. 

Przy pleknc) pogodzie panującej na Wybrzeżu, popularny dancing na i 
portowem w Jastarni wypełnia się (tumem tańczących par. 

mrjf* 
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ŻYCIORYS WŁKHY PRZBTEMY 

Straszliwy rygor 
Pod rządami nowego dozorcy 
Tak upłynęły trzy dni; na spacer 

nie poszedłem; nie chciałem sko­
rzys tać ' z tych przywilejów, bo 
iwiadzjatem. i e dziś, lub jutro i tak 
nu ie przymkną. Czwartego dnia 
objaśnił mi towarzysz, że miał do­
b r y sen i i e moie dziś zawezwa 
e o na śledztwo. 

Tak też było; on doskonale wie­
dział, i e go zwolnią. Po obiedzie 
jjawołano go i j u i nie wrócit. Spo­
dziewałem sie tego. Przypomnia- i 
l em sobie cała rozmowę z nim od! 
pierwszej chwili i byłem zadowo­
lony z siebie, że nic takiego mu nie 
Dowiedziałem. 

Na drugi dzień rano przyszedł 
.Zdrajca" do celi i udawał zdziwię 
nie. że tu siedzę sam. Uśmiechnął 
sie i popatrzał na mnie bystro, po­
czerń poczęstował mnie cygarem, 
mówiąc, że podobam mu sie i jak 
chce, to mi da iyda do celi, i e b y 
mi sie nie przykrzyło. 

Zapytałem go śmiało, czy też 
bandyta; roześmiał się i powie­
dział, i e tym razem nie bandyta, 
±e tylko szmugler. Jednak pro­
siłem go, by mi pozwolił siedzieć 
samemu. 

Od dnia tego stał sie Zdrajca dla 
nmie wzgledmu naw£t schwycił 

kilka razy na oknie i nie bił mnie. 
Wiedział, że ze mną mu się nic nie 
udało; — był zadowolony. 

* 
Przyszedł rok 1917. Zaraz po No 

wym Roku wiezienie objęły cie= 
mieckie władze cywilne. Główne 
więzienie, dwa skrzydła pojedynek 
męskich były ju i gotowe i poczęto 
nas przebierać w ubraima aresz-
tanckie. Przesadzono każdego do 
pojedynki. Zaraz od pierwszego 
dnia poznałem rygor, jaki się zapro 
wadzą. Przyjechał tu z Niemiec 
„Oberaufseher" Schreiber i dozor­
ca Ról. Oni to zaczęli wprowadzać 
rygor jak w niemieckich więzie­
niach. Nieraz więźniowie żałował'. 
rządów Zdrajcy, bo, co teraz na­
stąpiło, było wprost nie do wy­
trzymania. 

Za rządów „Zdrajcy", gdy na 
warcie stali dobrzy żołnierze, m o i 
na było przez okno rozmawiać. Ze 
względ- na kobiety, z któremi oni 
romansowali, dali i nam spokój. Ko 
biet wtedy w calem więzieniu by­
ło siedem. Chodziły po całych 
dniach na spacerze. A w nocy, gdy 
udawałem sie do ustępu, sam kil­
ka razy widziałem, i e karabm tyl 
Jjo {taj oparty o cela " » " l " t war­

townika, a Niemiec był w środ­
ku i... 

Jak Jui wspomniałem, co 1-4 dni 
zmieniała się warta , a żołnierze 
chodzili do cel kobiet, nie krępując 
się nami. Niejednemu z więźniów 
kobiety podawały palenie, które 
było srogo zabronione i ujmowały 
się za nami. Przypomina mi się też 
heca o palenie, o której muszę tu 
wspomnieć. 

Obok mnie siedział jeden wię­
zień ; postarał się od kobiety o pa­
pierosa; nie zdążył jeszcze popa­
lić, gdy „Zdrajca" wpadł do jego 
celi, pociągnął nosem i zadał mu 
pytanie po potekH, gdyti nauczył się 
ju i kilka s łów: 

— Palić? 
— Nie. panie. 
— Pal ić! krzyknął groźnie. 

. Więzień nie przyznawał się; 
„Zdrajca" zaczął tego więźnia re­
widować i odkrył papierosa, palą­
cego się w ręce. 

— Palić? pytał go teraz, pokazu 
żując mu dym od papierosa, snują­
cy się z jego reki. 

— Nie, panie. 
Niemiec począł go okładać by­

kowcem i krzyczeć, jakby go ze 
skóry darli. 

— Palić! palić! 
Więzień nie przyznawał się. 
Nareszcie „Zdrajca" bierze papie 

rosa z jego ręki i przykłada mu pod 
sam nos i k rzyczy: 

— Co to jest? 
— Nie wiem, panie. 
Niemiec, myślałem, że się wściek 

nie; jednak Bończak, bo tak się na­
zywał, nie przyznał się. Zbit go 
niemal do utraty przytomności i 
wyszedł z celi, przeklinając upar-
tość Polaków. 

Jednakie od teao.djttla JdfflJBa" 

sam mu dawa ł czasami papierosa i 
prymki *), a kazał mu również da­
wać „dolewkę". 

Zaraz po objęciu więzienia przez 
władze cywilne zmniejszono nam 
porcję chleba do 75 gramów dzień 
nie. Spacer poczęto dawać po 15 
minut dziennie. Spacer ten, to tylko 
okazja, by mieć za co karać i bić 
więźniów. 

Wiadomo, że więzień mimo za­
kazu starał się przemówić do dru­
giego podczas spaceru, a to srogo 
karano; jednem słowem stało się 
gorzej. Nie ja byłem tam wyjąt­
kiem; wszyscy więźniowie prze­
wracali się wprost z głodu. 

Podczas spaceru Ról stał w po­
środku „Rajskiego podwórka", a 
trzydziestu więźniów partiami krę 
cilo się wkoło niego, jeden od dru­
giego o 10 kroków. Ręce musiał 
mieć więzień założone wtył. Co pa 
rę minut Ról podawał nam komen­
dę. 

— Achtung! **) 
Więźniowie momentalnie musieli 

stać, a nie daj Boie , by odstęp nie 
był równy; bił on wtedy więźnia 
do utraty przytomności; gdy zaś 
więźniowie stanęli, podawał znów 
komendę. 

— Miitze a b ! " * ) 
Wszyscy jednooześme zrywali 

czapki z głowy. 
— MIKze aut! 
Więźniowie czapki wkładali. 
Tak codziennie podczas 16-minu-

towego spaceru wkólko szukał on 
okazji, by do t o g o się przyczepić. 

„Zdrajca" był w porównaniu z 
Rólem człowiekiem litościwym. 

' ) Prymki — tytoń do *ucla. 
" ) Baczność. 
•••) Zddać oaanki, 

Wyobrażam go sobie tak, jakby 
„wampir z Dusseldorfu" był jego 
synem, albo jakby on sam nim był. 
Wyglądał on na lat 40, słusznego 
wzrostu, brunet, wąsy nosił po an 
gielsku. Chodził zawsze z fajką w 
ustach sz tywny, jakby kij połknął. 
a twarz jego zdawała się zawsze 
wyrażać zdziwienie. Mówił chrap­
liwym głosem. 

Bił on strasznie i torturował więź 
niów za byle jakie przewinienie. 
Z jakąś sadystyczną rozkoszą upa 
łat się jękami katowanych. Pod­
czas egzekucji mierzył w najboleś­
niejsze miejsce. Oczy jego iskrzy­
ły się wtedy jakimś osobliwym, nie 
dającym się określić blaskiem. 
Szatański uśmiech wykrzywia ł wte 
dy jego zwierzęce usta. Brak mi 
jest słów, by tego potwora w ludz 
kiem ciele określić. Wystarczy, je­
żeli powiem, że ten niemiecki nasz 
wychowawca podczas egzekucji 
był raczej podobny do średnio­
wiecznego kata. niż do człowieka 
20-go wieku i do tego urodzonego 
„w kulturalnym Vaterland<zie". 

Nie! tu zupehnie oie przesadzam 
w określeniu go. Do dziś dnia na 
samo wspomnienie, co więźniowie 
od niego wycierpieli, br-r-T-r-r-r, 
dreszcze mnie przechodzą po ca­
lem ciele. Nieraz bił mnie do ulra-1 
ty przytomności; do dziś dnia no­
szę na sobie ślady od jego katów-1 
skiej dłoni: mam bębenek w lewem [ 
uchu pęknięty. 

Jestem tego zdania, że wię- j 
zień, który przesiedział rok pod-1 
czas okupacji w więzieniu. r>iekł.i 
się już nie zlęknie. Ról tu był na­
prawdę samowładnym panem ży­
cia i śmierci; był też i naczelnik, 
ale nikt z więźniów go nie widział 
n ł j dy j nawet lrjuy dyscypliJiarne 

•JP m • ^ • ^ • ^ ^ ^ • ^ ^ ^ r 
przysyłano więźniowi zaocznie, ni* 
pytając go ani słowa. 

O ile czasami więzień próbował 
hardo się postawić, Cłująe si* 
skrzywdzonym, natychmiast zle­
ciała się ich cała gromada, a w t e ­
dy był bity i kopany do utraty 
przytomności, o c/.em na własne! 
skórze się przekonałem. A jeżeli wi« 
zień umarł po takiej każni, pewno 
napisali w raporcie, i e powiesił 
się, co się często tu zdarzało. Ni* 
było nawet tygodnia, by się kto# 
nie powiesił. Nikt się już nigdy o 
tern nie dowiedział, w jaki sposób 
niektórzy umierali. Grube mury 
„Czerwoniaka" i lochy podziemn* 
potrafiły wchłonąć w siebie tę ta­
jemnicę śmierci, nie dzieląc się term 
z nikim. 

— Strasznie, bardzo straszni*, 
włosy mi teraz dęba stają m głołr 
wie, gdy to piszę. Moje oczy pa­
trzyły na tę bezradną mękę. 

Ról, rano. gdy przychodził na) 
służbę, przynosił pęk witek moczo­
nych w wodzie, a do wieczofm miał 
wszystkie potrzaskane. Ody bił, 
starał się bić po twarzy; jęki ka­
towanych i wołanie „o Jezus" by« 
ło słychać niemal co chwilę z in­
nych cel. Przed Rólem drżeli nie­
mal dozorcy, Polacy, których bytai 
tam już kilku. Ci ostatni starali si* 
ulżyć więźniom, w czem tylko mo­
gli. 

Muszę tu takie v ^mnieć i% 
wstydem, i e było ta- ocli ood-
tych dozorców Żydó nav.-et p» 
nazwisku muszę tu o nazwać : 
Lipszyc i Lustlg. Ten ostatni, to był 
istny typ „Judasza", miał służb* 
tylko po nocacb od apehi wieczór 
nego do rana 

©. «.«d 
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Niemcy sposobi się do ataku gazowego 
Jakie gaiy truface mogq być wytwarzane w fabrykach niemieckich 

Zamaskowane zbrojenia nie­
mieckie są podstawą zuchwa­
łych planów militaryzmu ger­
mańskiego. Zarówno w dziedz -
n:e techniki, metalurgii, chemji, 
jak na polu wynalazków wszel­
kiego rodzaju, Niemcy starają się 
przystosować swą działalność 
do celów ewentualnej wojny. 

Nie pomogło powierzchowne 
rozbrojenie Niemiec i zakazy trak 
tatów. Dziś .iedną z najgroźniej­
szych metod planowej akcji mi-
liiarystycznej Niemiec stały s e 
niewinne z pozoru fabryki i wy­
twórnie. wyrabające przedmio­
ty użytku * codziennego — lecz 
tak zorganizowane, że w razie 
potrzeby mogą być w kilka lub 
w kilkanaście godzin „przesta­
wione" na produkcje materiału 
wojennego. 

Rewelacyjne pod tym wzglę­
dem1 informacje ogłasza obecnie 
znany dziennikarz francuski Ueo 
London w „Le Journal". Wy­
szczególnia on np. U fabryk poi 
samym Berlinem, które dz :ś wy­
rabiają turbiny, motory, rucho­
me schody, aparaty radjowe ' 
elektryczne, lecz są tak przy­
sposobione. że mogą również 
produkować granaty i pociski. 
Podobnie zorganizowane sa fa­
bryki w innych krajach nlcmiee-

Polski rekordz is ta 

Pilot Piotr Młynarski, który na szy­
bowcu CW-5 ustanowił nowy polski 
•ekord długości lotu w HnJ! proste), 
wzelatulac 84 kkn. 200 rotr ze Lwowa 

do BrzeżanL 

kich pod nadzorem Reichswehry 
i sztabu generalnego. 

Największy nacisk Wadą obec­
nie Niemcy na przygotowywanie 
wojny gazowej, widząc w niej 
najłatwiejsze możliwości doko­
nania błyskawicznie szybkiego 
ataku. 

Przedewszystkiem do akcji tej 
zmobilizowano wiedzę i uczo-' 
nycli. Profesor Haber, dyrek­
tor Instytutu Gazoznawczego w 
Berlinie jest „ojcem wojny gazo­
wej ' , a jego koledzy dr. Duis-
berg i Brosch szkolą od kilku lat 
zastępy chemikówik tó rzy do-
konywują znakomi^ch odkryć 
naukowych w tej dziedzinie. 

Produkcja gazów trujących 
odbywa się systematycznie w 
szeregu fabryk chemicznych, 
przedewszystkiem w znanych 
zakładach „I. O. Farbenindu-
strie", która iest potężnym kar­
telem i ma swe fabryki w Kalo-
nji. Mannheimie, Heidelbergu i w 
Hoechst. W Hamburgu wytwa­
rza się słynny fosgen dr. Hugona 
Stolzenberga. W fabryce tej 
pracują obecnie trzy zmiany ro 
botników! 

Inną gałąź zamaskowanych 
wytwórni gazów trujących sta­
nowi „Chcmische Fabrik, Hey-
den Aktien Gesellscliaft" w Ra-
debeul pod Dreznem. 

Wyrabia ona obecnie sachary­
nę i niektóre kwasy nieorganicz­
ne. lecz. jak za dotknięciem róż­
dżki czarodziejskiej, może być 
zamieniona z dnia na dizeń na fa­
brykę niezwykle trującego, lek­
kiego, bezwonnego gazu... 

Fabryka chemiczna Billwar-
dena w Hamburg — Billbrock, 
produkuje „pokojowe" związki 
arsenowe i flenki chromowe lecz 
przygotowana jest do produk­
cji trujących gazów na podsta 
wie arszeniku. 

Berlińska fabryka wyrobów 
fotograficznych „Schering i Kal-
baum" może wytwarzać na wez­
wanie władz wojskowych gazy 
trujące na podsta\vie chloru i 
clanku potasu. 

Farmaceutyczna fabryka Ge-
he i Sp. w Dreźnie może rów­
nież leczyć radykalnie chorych 
i zdrowych., gazem trującym, 
którego głównym składnikiem 
będzie fosfor. 

Równocześnie dbają Niemcy a 
przygotowanie zastępów specja­
listów, wśród społeczeństwa cy­
wilnego, obeznanych z wojną 

gazową.. Celowi temu służy 
organizacja, która nosi prosta a 
wymowną nazwę „Towarzy­
stwo Cesarza Wilhelma" (Die 
Kaiser Wilhelm Gesellschaft). 

Działa ono w ścisłem porozu­
mieniu z władzami Reichswehry 
i szkoli systematycznie na kur­
sach specjalistów z oddziałów 
hitlerowskich. 

Wieści z Rurytanji... 

Pnez zielone okulary 

W hołdzie Nieznanemu Żołnierzowi 

Przebywająca w Warszawie wycleczk a studentów rumuńskich złożyła iwczo-
I ra| wieniec na groble Nieznanego Żołnierza. 

Hel, w lipcu. 
Kto na I-go lipca przybywa na 

Hel, zastaje jeszcze kompletne pu­
stki, a okna domków i pensjona­
tów upstrzone kartkami, zaprasza-
jącemi do wynajęcia wolnego po­
koju. 

Sytuacja zmienia sie jednak już 
po kilku dniach, każdy bowietn po­
ciąg i statek z Gdyni wysypuje 
mnóstwo nowych gości, plaża w 
słoneczny ranek wygląda jak pier­
nik, gęsto usiany różnobarwnym 
tnakiem, a na uliczce przecisnąć się 
nie możną, niczem w niedzielę aa 
Nowym Świecie. 

Napływ letników jest w tym ro­
ku ogromny, a przyczyniła się do 
tego nietylko względnie dobra po­
goda, ale i fakt, że po raz pierw­
szy bodaj jest tu licznie reprezen­
towana ludność żydowska, która 
w poprzednich latach lepiej czuta 
się w Sopocie. W tym roku z po­
wodów politycznych Sopot świeci 
pustkami, a Żydzi polscy rozsiedli 
się po wszystkich miejscowościach 
naszego wybrzeża. 

Dotkliwie odczuwa tę zmianę na­
strojów sopockie kasyno gry, któ­
rego interesy nieświetnie iść mu­
szą, skoro wielu Polaków otrzymu­
je po polsku pisane listy, zaprasza­
jące do odwiedzenia kasyna za 
bezpłatnym biletem wejścia, dołą­
czonym do listu. 

Ciekawą byłaby statystyka, :lc 
też osób skusiło się na ten dar Da-
naów? 

Rezultat jednak tego bojkotu nie­
mieckiej plaży jest ten. że od 15 lip­
ca myśl zdobycia pokoju na Heu 
jest marzeniem ściętej głowy i co­
dziennie obserwować można tłumy 
przybywających, które od runa z 
rozpaczą na twarzy błąkają się pa 
całej wiosce, pukając we wszystkie 
drzwi, wszędzie odpędzani bezlito­
sną Odpowiedzią, że nawet strychy 
i ciemne komórki o podejrzanem 
przeznaczeniu już są wynajęte. 
Wieczorem, po całodziennych bez­
owocnych poszukiwaniach, niesz­
częśliwcy ci opuszczają Hel, szu­
kając gdzieindziej bardziej sprzyja­
jącego losu. 

Starego helsnina. ktróy tu co ro­
ku zwykł był spędzać swe wyw­
czasy. zdziwiło niepomiernie, gdy 
wyszedłszy w tym roku z wagonu. 
ujrzał na Helu nowy kośctńl kato­
licki, na który w poprzednim sezo­
nie nawet się jeszcze nie zanosiło. 
Było to wprawdzie oddswna prag­
nieniem nietylko gości kąpielo­
wych. ale i rozrastającej su: cor.iz 
bardziej miejscowej katolickiej k.i-
lonji kaszubskiej, gdyż malusieńka 
kapliczka pomieścić mogła zaled­
wie kilkadziesiąt osób. lecz brak 
środków stal na przeszkodzie zre­
alizowaniu tej zbożnej myśli. 

Tymczasem w zeszłym roku tt-
zyskano fundusze na zapoczątko­
wani* budowy i w jesieni, już po 
skończonym sezonie, założono fun­
damenty nowej świątyni, a w tym 

troku od wczesnej wiosny nodpędzo 
no roboty tak dalece, że kościół 

I już stoi, nawet przykryty dachem 
I i dnia 28 b.m. ma się odbyć poświę­
cenie nawy głównej, na którą to u-
roczystość przybyć ma ks. biskup 
Okoniewski. 

Świątynia jest zaprojektowana 
przez poznańskiego architekta, p. 
Cybicliowskicgo i całkowicie odpo­
wie swemu przeznaczeniu, gdyż po 
mieścić będzie mogła do 1500 wier­
nych. O jej wartości artystycznej 
sąd będzie można wydać dopiero, 
gdy zostanie całkowicie wykoń­
czona. 

Ostatnia sensacją Helu jest... tak­
sówka. Ody przed kilku dniami 
powracający z plaży kąpielowicze 
ujrzeli samochód, jadący przez wio 
skę, z wiciu ust wyrwał się niepo­
chlebny okrzyk: 

— Cóż to za warjat!? 
Hel bowiem, jak Wenecja, nie o-

gladat nigdy samochodu, a śmiałek, 
który przed paru laty aż tu zapuś­
cił się autem, musiał następnie ma­
szynę załadować na statek. My­
ślano więc. że i teraz zawędrował 
tu jakiś zwariowany sportowiec. 

Właściciel auta okazał się jed­
nak bynajmniej nie warjatem, lecz 

'bezrobotnym, ale przedsiębiorczym 
i szoferem, który wskutek kryzysu, 
nic mogąc zarobić gdzieindziej — 
przybył aż na Hel i tu przynajmniej 
nie boi się konkurencji. 

Na swojej maszynie wywiesił 
pionierską tabliczkę: „Taksówka 
Nr. 1" i kilkanaście razy dziennie 
przywozi i odwozi gości z-e stacji 

I kolejowej, a nawet podejmuje się 
I wycieczek do pobliskich miejsco­
wości, Juraty, Boru, Jastarni i in-

| nyeh. 
Zapobiegliwy ten człowiek nie-

1 żle zarobi podczas sezonu, bo goś-
I cie, choć początkowo sarkali, że 
taksówka psuje im dziewiczy pry­
mityw Helu, jecnak zwłaszcza pod­
czas deszczu, wolą jechać na kolej 

t samochodem, niż dymać piechotą 
J pod parasolem. 

Na zakończenie przytoczę jesz­
cze zabawny fragment rozmowy, 

! podsłuchany w wagonie III kia. y. 
j Dwóch młodzieńców, przypuszcza! 
I nie z warstwy robotniczej, ale wi-
i docznie starych już bywalców na 
półwyspie, brało na kawał trzecie-

; go. który po raz pierwszy widział 
morze i wszystkiemu dziwił się 

I do<ć dobrodusznie, nie zawsze od-
j różniajac prawdopodobne zjawi-
I ska od żartu towarzyszy podróży. 

—... A na IIc'u, to zobaczycie, że 
nawet krowom wkładają na nos 
zielone okulary — kpią z biedaka. 

— A to czemu? Czyżby je tak 
ras Ił blask słońca? — pyta naiw­
nie. 

— Nie. tylko, że tam trawy ma­
ło. więc chodzi o to, żeby wszystko 
widziały na zielono i szczypały pia­
sek zamiast trawy. 

I Sr. Cz. 

Niemało byli zapewne ździwier.l 
delegaci 66-cin państw, asystują­
cych w Londynie przy długotrwa­
łej agonji konferencji gospodarczej, 
kiedy onegdaj doręczono im doku­
ment. mający wszelkie zewnętrzne 
pozory bardzo poważnego aktu, a 
będący krwawą satyrą na splot nie­
dorzeczności, w jakie uwikłane zo­
stało życie gospodarcze na świe­
cie. 

Oto „delegacja Rurytanji" roze­
słała do wszystkich delegatów w 
Londynie następujący „wniosek": 

,,A) Zważywszy, że niejednokrotnie 
podkreślano, i-z istnieje w Europie t w 
Stanach Zjednoczonych 30 milionów 
bezrobotnych mężczyzn | kobrę'., cier­
piących na brak najważniejszych śród 
ków do życia. 

B) ważywszy, że paniile powszech­
nie zgoda co do faktu stopniowego kur­
czenia sie handlu miedynarodowego; 

D) zważywszy, iż stwierdzono, ie 
harjery celne działają hamula.co na han 
del międzynarodowy, oraz powodują 
wzrost bezrobocia; 

E) zważywszy, że zdrowa polityka 
walutowa iest niezbędna do poprawy 
stosunków na świecie: 

Wszystkie kraje uczestniczące w 
konferencji monetarnej i ekonomicznej 
zgodnie uchwalają: 

1) ogranlcyć dostawy wszystkich 
niezbędnych surowców, a szczególnie 
zboża, cukru, herbaty, kawy. mleka. 
masła, bawełny, mydlą t mięsa, 

2) zniszczyć wszelkie nadwyżki za­
pasów, które mogłyby zostać użyte dla 
narodów ginących z głodu, craz dla hez 
robotnych, a także w razie pozostawie­
nia zapasów nlcnaruszonemi, podwyż­
szyć ich ceno. 

X) podwyższyć Istniejące taryly cel­
ne w wypadku, w którym zupetna pro­
hibicja nie da sic praktycznie zastoso­
wać. 

4) odroczyć wszelką akcję w zakre­
sie walutowym. 

5) wywrzeć nacisk n-a rządy, ażeby 
nie rozpoczynały robót publicznych, któ 
reby mogły przyjść z pomocą bezro­
botnym 

Nadto uchwala sie. że Jednomyślna 
uchwala co do produkcji wina, co do 
patologii zwierząt prócz weterynaryj­
nych, oraz w kwestii szerzenia sic za­
razy na roślinie kakao, oznacza tak wy 
bitny krok naprzód w kierunku poro­
zumienia międzynarodowego, że wy­
twarza to dostatecne podstawy do 
ponownego zwołania konferencji mo-

I netarnej i ekonomicznej na 1 kwietnia 
1935 r.. celem przedyskutowania dal­
szych spraw o równej doniosłości". 

Kawał, urządzony przez kilku 
kpiarzy, setnie nudzących śię pod­
czas kanikuły nad Tamizą — pozo­
stanie jednak w historii jako jedyny 
może dokument sprytu i mądrości 
życiowej, pozostawiony po półto-
ramiesięcznych obradach kilkuset 
przedstawicieli 66-ciu państw świa­
ta. 

67-ma potencja, fikcyjna „Rury 
tanja", trafiła istotnie w sedno rze­
czy: świat obraca się w orbicie 
nonsensu. Każda próba porozumie­
nia w rzeczach pozatem prostych, 
naturalnych, oczywistych, grzęźnie 
w formalistyce bezdusznej, małost­
kowej, do żadnego rezultatu oitt 
prowadzącej. 

Świat powoli zamienia się w._ 
Rurytanję, która od A) do C) umie 
skonstruować doskonale przyczyny 
nędzy, ale od 1 do 5) wysnuwa z 
bardzo logicznych przesłanek naj-
niedorzeczniejsze wnioski... 

Już w najbliższych dniach zosta-1 

nie wreszcie także I formalnie zam­
knięta ta konferencja londyńska, 
która Jaskrawjt złożyła dowód, i e 
niemożliwe jest sprowadzenie do 
wsplóciego mianownika rozbieżno­
ści, nurtujących świat w dziedzinie 
gospodarczej. Przedstawiciele 66 
państw wrócą z Londynu do swych 
krajów i każdy z nich powinien za­
prezentować jako dokument naj­
cenniejszy z okresu półtoramieslę-
cznych obrad: wniosek „Rurytanji" 
jako dokument.... absurdu. 

)= * U ' 

Gigantyczny 
slnwnih dyplomatyczny 
W Paryżu wydany został Slownitf 

Dyplomatyczny w objętości dwóch 
grubych tomów. 

Słownika tezo niema w sprzedały 
ksęgarsklej, dotychczas zaś zaled­
wie dwanaście egzemplarzy znalazło 
się w posiadaniu osób wysokopostawio 
(tych, m. in. premiera Francji, Dala-
dier'a, Mussollniego, Ojca świętego. 
Praca nad przygotowaniem Słownika 
trwała siedem lat; na 1200 stronicach 
znajdują się wszystkie wiadomości i 
szczegóły, które mogą interesować dy 
pilomatów. 

Nad słownikiem pracowało 27 pre-
mjerów, 49 ministrów spraw zagranica 
nych, 512 ministrów i ambasadorów, r» 
prezentujących 73 państwa. 

Przed ropoczęciem meczu w stolicy 

Na kortach Legii został rozegrany mecz pokazowy między trenerem polskich' 
tenisistów Kożelubem a czołowym ten islstą polskim Hebdą. Na zdjęciu me­
ment przywitania się Kożeluha : Hebdy przed przystąpieniem do rozgrywki. 

Nowe zdobycze techniki 
Film plastyczny i syntetyczna benzyna 

Nadprodukcja 1 Wiemy co ozna 
cza to słowo: wagony zboża za­
topione w morzu, hektolitry mle­
ka wylane do kanałów, tony ba­
wełny puszczone z dymem, loko­
motywy opa ane kawą brazylijską 
.— i setki podobnych absurdów. 

Lecz oto w odiegłej dziedzinie, 
;w dziedzinie twórczości umysło­
wej rozpoczyna se to samo: hy-
perprodukcja idei, inflacja pomy­
słów, odkryć i wynalazców. 

Nauka i technika podąża dziś 
iak szybko naprzód, że nie sposób 
tani dostrzec, ani tem więcej, wy­
zyskać wszystkich jej zdobyczy. 
[Większość z nich spoczywa w ar­
chiwach urzędów patentowych, 
Wie dostąpiwszy nawet zaszczytu 
realizacji. Zalewlwe tylko co naj­
większe i co najznamienitsze zdo-
eją wzbudzić większe zaintereso­
wanie i skupić na sobie uwagę. 

Do rzędu tych ostatnich należą 
niewątpliwi dwa wydarzenia na 
polu twórczości wynalazczej, bę­
dące pionem ostatnich kilik-u mie­
sięcy, a mianowicie odkrycie fH-
rnn plastycznego I uzyskanie szrucz 
nej benzyny. Oba zasługują. na 
poświęcenie im chwili uwagi. 

* 
Niedawno przeżyła kinemato­

grafia wielki przewrót, przez u-
dzwiekowienie filmu niemego, a 

oto czeka janowa przemiana: upla 
styczr»len;e fflroti płaskiego, foto-
grafcznego i dwuwymiarowego na 

film trójwymiarowy, przestrzenny 
i stereoskopowy. 

Fflm dzisiejszy razi poczucie 
estetyczne zmysłu wzroku. Wszy 
stko na n"m jest płaskie, porusza 
się w jednej tylko płaszczyźnie, o 
sobom i przedmiotami brak bryło-
watości. Film ten niczem s ę nie 
różni od obrazka ani od fotografii; 
ruch i dźwięk nie dają bowiem peł 
nego zludzen:a życia, a świado­
mość, że bohaterowie nie mogą 
się posunąć nawet o milimetr, ani 
do przodu, ani do tyłu uniemożli­
wia wszelką il'uzję naturalności. 
Film dzis!e.jszy jest martwy, na­
śladuje fata!n:e rzeczywistość. 

Na czem polega płaskość współ 
czesnego filmu? 

Patrząc na przedmioty i osoby 
w naturze widzimy je podwójnie, 
okiem lewem i prawem. Każde o-
ko jednakże odbiera nieco inne 
wrażenie, gdyż z Innego miejsca 
patrzy na przedmiot. Oba wraże­
nia wzrokowe zlewają się w móz­
gu w jeden obraz, lecz obraz da­
leko doskonalszy od tego, co zdo­
ła dostrzec jedno I drugie oko, 
gdyż oprócz konturów, światła i 
barwy oitientirjemy s'ę przy pa­
trzeniu obuocznem takie w prze­
strzeni". Zdajemy sobie sprawę z 
grubości przedmiotów, wzajemne) 
ich odległości l rozm"eszczen'e na 
rjewnym terenie. 

O tem nic nie wiemy patrząc na 
fotografię tato na obraz filmowy. 

Wszystko leży płasko na ekranie. 
Jeśli mimo tego odnosimy wraże­
nie, że coś znajduje się b'żcj. a coś 
dalej, coś jest grubsze, a coś cień­
sze, to tylko na podstawie pers­
pektywy i doświadczeni. W rze­
czywistości jednak obraz mózgo­
wy filmu jest catkowcie plaski. Je-
dnem i drugiem okiem widzitiy do 
kładne to samo, nasze poczucie 
przestrzeni nic zostaje zaspokojo­
ne, wszystko wygłflda obrazkowo, 
rzeczywiście, martwo. Dokładnie 
czujemy fałszerstwo perspektywy. 
która zapomocą skośnych liirj sta 
ra s'ę nas wprowadzać w błąd. 

Usun:ęcie płaskości filmu było 
do tej pory rzeczą niemożliwą. Z 
fotografią poradzoną sobie już da-
WJIO zapomocą znanych wszyst­
kim zdjęć stereoskopowych. Po­
legają one na tem, że równocześ­
nie robi się dwa zdjęć'a tego sa­
mego przedmiotu z odięglo.ści 
wzajemnej, odpow:adaiącej ojda-
len!u obn oczu. Patrząc na tak e 
dwa zdjęcia, każdetn okiem od-
dzie'nię. odberamy znów dwa od-
menne wrażeira wzrokowe, tak 
jakbyśmy patrzyli w rzeczyw-
stośc1, które w mózgu jednoczą 
się na samodzieJny obraz p'asty-
czny. 

Ostatecznie i z firnu moglibyś­
my zrob'ć podobną sztuczkę, t. HI. 
akżdy obraz zdejmować dwukrot­
nie i potem równocześnie wyświe­
tlać oba filmy. W jaki jednak spo­
sób przeprowadzi. hv setk' osób 
w k:nle oglądały oba filmy równo­
cześnie, każdy Innem ok!eni? To 
jest niemożliwe I dlatego sprawa 
filmu plastyczngo leżała przez tak 
dhi.gi czas Odlog:em. 

Dopiero w ostatnich miesiącach 
ipdato się prob'em powyższy szcze 
i! wic rozważać Dr. H. Iyesowi, 
kierownikowi laboraorjum nauko­
wego amerykańskej Bell Telephon 
Conip. Po długich i mozolnych 
studiach teoretycznych opracował 
on doskonalą metodę projekcji f.l-
mów plastycznych, które każde­
mu wazowi, bez względu na miej­
sce, dają zupełne złudzen;e natu­
ralnego obrazu.. 

Za>;ada firnu plastycznego Dr. 
hesa polega na t. zw. obrazach 
stereoskopowych pa rolok tyczny cli. 
Skom.pl kowana nazwa, a zjawi­
sko jwosle: jeśli jakiś przedmiot 

izdcjmcmy dwukrotnie, tak jak w 
zwyczamycli zdeeiach stereosko-

Miowych i potniemy zdjęcia nu wą-
ikie paski, wstawimy odpowiada­
jąco sohe części obu zdjęć między 

l.sebie i jeśli — dalej — oglądamy 
taki ..fotomontaż'' przez kratę, 
która oku prawemu uniemożliwia 
widzeń e pasków lewego zdjęcia i 
naodwrót. wtedy otrzymamy wra 
ienie 'ideabre pastycznego obra­
zu. 

Od tego jednak do filmu plasty­
cznego jest dość da'eko. Bo tru­
dno przeceż rob'ć % firnów ..filmo 

imontaże" o wąskich paskach (gm-
jbości 6 milimetrów przy powięk-
!szen'u na ekranie), oraz nasta-
| wiać wszystkim widzom kratę, 
| przez którą obsrjrwowa!iśniy każ-
luem okiem właściwo paski. 

Dr. H. Ives ominął wszysfk''e te 
trudności 'thaprawdę w genialny 
sposób. Poucważ w kinie każdy 
człowiek siedzi na innem miejscu 
i powhren otrzymać dwa obrazy 
odpowadające jego położeniu, 

przeto, aby zadowolić wszystkch, 
robi całą „barerję" zdjęć, zapomo­
cą soczewek włożonych w półko­
le. Zdjęcia ie są równocześn e pro 
jektowano na matowy ekran, o 
specjalnej konstrukcji, :ak, że po­
szczególne części zdjęć uzupełnia­
ją sfo wzajemnie. 

Ekran przedstawia powierz­
chni sfalowaną, o niezwykle pre­
cyzyjnie Ksz>fowanych wgłębie­
niach i wypukłościach. Przy pro­
tekcji obrazu złożonego z kilku­
dziesięciu zdjęć każdy uczestnik 
seansu widzi tylko dwa obrazy, 
odpowiadające położeniu oka pra­
wego i lewego. Reszta wskutek 
sfalowania ekranu jest niewido­
czna. 

Oczywiście projek^a takich zło 
żonych obrazów jest niezwykle 
trudna. Obrazy rzucane są od ty­
łu. Do tego służy specjalna, bar­
dzo kosztowna aparatura. I to 

będz;e. zdaje sę , przez długi czas 
poważną przeszkodą w rozpow­
szechniani filmu plastycznego. 
Przyszłość, jednakże, należy do 
niego. # 

Drugiem, niemn:ei dorosłem 
wydarzeniem, jest sprawa uzyska 
nla sztucznei, syntetycznej benzy­
ny. Już od szergu :at stoi świat 
wobec niebezpieczeństwa wyczer 
panią się zapasów ropy naftowej. 
Szybki rozwój automobilizmu 
przyspieszył znacznie te tak na­
zbyt odległą chwfę. Najbardziej 
optymistyczne obliczenia przewi­
dują, że najdalej po ,30 latach zło­
ża nafty będą należały do przesz­
łości. A co potem? Czy nagie 
staną wszystkie motory benzyno­
we? 

I oto w tak tragicznym momen­
cie nadchodzi niezwykle radosna 
wieść: prof. Tischerowi, jednemu 
z. największych chemików świata, 
twórcy syntetycznego cukru, u-
dało s c uzyskać sztuczna benzy­
nę z tlenku węjda i wodoru. 

Jednakże nie sam fakt wynale­
zienia metody tworzenia sztucznej 
benzyny nas c'eszy. Prof. Fischer 
pracuje, wespół ze swym wsnół-
pracown:kiem Dr. Tropschem. nad 
synetzą benzyny tuż od kilkuna­
stu lat. Sztuczną benzynę w eks­
perymencie uzyskał już dość da­
wno, jeszcze przed kilku laty, lecz 
posiadała ona jedną fatalną wadę: 
była kilkadziesiąt razy droższa od 
benzyny naturalnej... Benzyna ta 
ka, jako produkt gospodarczy, nie 
mogta aniw przyszłości, ani teraz 
odegrać żadnej ro'i 

Prof. Fischer jednak nie ustawał 
w pracy. C;ągle udoskonalał i po 
prawat swą metodę. Ostatnio 
dzięki zastosowaniu nowych kata­
lizatorów, które pozwalają na zna 
czne obnżenie ternijeratury re­
akcji (do 200 st. C.) i dzięki ulep­
szeniu aparatury, wszystkie trud­
ności zostały ustin!ęte. Koszta 
produkcji benzyny syntetycznej 
spadły tak znacznie, ie stała s'ę 
ona tańszą od benzyny naturalnej 
Wobec tego należy w najbliższym 
czasie oczekiwać zorganizowania 
stałej produkcji. 

Jest to jeden z wielkich sukee-' 
sów współczesnej chemji. Dzięki 
memu groźba wyczerpania się za­
pasów ropy naftowej traci od dzi­
siejszego dnia wszelkie znaczenie, 

Dr. E. P. 
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Przed odlotem 

Na szybowhkn w PoflctanU (wo|. kieleckie) szybowiec CWJ, korzysta­
jąc ze sprzylalaoych warunków atmosferycznych, przygotowule sle do lotu. 
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Pobożność graczy 
w Monie Carlo 

W Monte Carlo Jest maty kościółek 
protestanci, bardzo nielicznie odw e-
dzariy przez w.emych. Od pewnego ie 
druk czasu bywał tak; tłok na nabo­
żeństwach, że zaczęto to zwracać o£Ól 
na uwagę. Miejscowy pastor sądził w 
»wej prostocie ducha, ie to jego ka­
zania ściągają te tłumy. I byłby w tern 
przekonana trwa! Jeszcze długo, gdy­
by nie naiwna gadatliwość Jednego z 
łych „wiernych". 

Otóż w zbiorze psalmów każdy z 
aiich oznaczony Jest numerem, który 
pastor wskazuje, kiedy wzywa mo­
dlących sic do mtonowauia. Oracze-, sta 

Ii gośc:e kasyna w Monte Carlo, któ­
rzy są bardzo przesądni, chodzili do 
owego kościółka specjalnie i czekali, 
aby pastor wymienił mimer psalmu, po 
czem biegłi czemprędzej do kasyna, 
aby grać na ten numer. Dlatego wiec 
schodzło s ę tylu „wiernych" do ko­
ściółka i dlatego w pewnym momencie 
•tak spieszyli sie do wyiśc a. 

Kiedy pastor dowiedział się o tern. 
nigdy już nie poleca] śpiewać psalmu, 
który nosił numer poniżej .17. Od tego 
czasu frekwencja wiernych zmalała do 
kilkunastu osób 
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Mi.jonerka - chórzystka... 
Czyni ło z zamiłowania 

Stanowisko. chórzysfle! było zawsze 
uważane w teatrze za najniższe stano­
wisko w hierarchii artystycznej. 

Zdarzało się ogromnie często, zwła­
szcza w czasach ostatnich, że młoda 
dziewczynka będąca chórzystka, spo­
dobała sie jakiemuś bogaczowi hrb ary-
etotoracie i z chórzystfcl przekształcała 
rle w miljoneTke. 

Ale obecnie w Salzburgu sensacje 
stanowi odwrotny wypadek. Oto, mil­
ionerka obicia.posadę chórzystkt. . 

Baronowa Kacthe von Outrmaji, bra-
towa "najbogatszego cdowłeka A.08trJL 

przemysłowca Rudolfa Outtmana «e-
czyna śpiewać w chórze ne uroczysto­
ściach teatralnych w Salzburgu. 

Dziennikarzowi wiedeńskiemu, który 
na te wiadomość zjawi sle u niej z za­
pytaniami, odpowiedziała baronowa, ie 
uczyniła to ze względów ozysto arty­
stycznych. i , , 

— Oaie. którą ml wypłacą, przezna­
czę na cele dobroczynne. Ale gdy skoń-
c4y »ie io engagement, przyjmę na­
stępne, bo to zalecie pociąga mnie ogro 
mirt*, i 11: } _ 

::*:!: 
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internujcie przeljfia 
' lift wczesne so-

"dzmy ranne mogą 
j «e zaznaczyć do-

1: dartnio pod tym 
I] względem, przyno-
| : sząc poprawę sytua 
l Dii życiowej, lepsze 

'' oerspekiywy Unan-
towe oraz powodzenie w stosunkach 
X przetotonymt i osobami wyżej po-
ttawloaemi. 

Pewien niepokój nerwowy, Jaki sle 
rnożę zaznaczyć zaraz po godz. 10-eJ 
wkrótce ustaj* na rzecz potęgującej 
sle energii i przedsiębiorczości, a dzię 
ki aktywności umysłu i bystrości _— 
możemy wówczas osiągnąć powodze­
nie w związku z korespondencją, wy­
dawnictwami, praca umysłową, podró­
żami t wszelkiemi sprawami związane-
mi z literaturą lub nauka-

Jest to odpowiedni czas do stosun­
ków z wolskowymi, pośrednikami, 
przedstawicielami sportu i handlu; mo-
i e nam przynieść poparcie przyjaciół 
lab krewnych oraz zadowolenie ambi-
clt. 

Ohres południowy również zapowia­
da sie pomyślnie, obiecując ekspansje 
•uczuć i zmysłowości, nowe związki i 
znajomośct z osobami pici odmienne/, 

rozrywki, powodzenie lowarzyskie t 
artystyczne. Jest to ddbry czas dia 
współdziałania z innymi l zabawy, 
przyczem zaznaczy sie również i pew­
ne dążenie do niezależności, samo­
dzielności i oryginalności z czem mo­
gą Se łączyć nowe zainteresowania u-
myslowe, ekscentryczne ideje lub po­
glądy. Dzięki pewnej impulsywności 
możemy przeżywać wówczas Jakieś 
wylądowania uczuć i wybuchy namięt­
ności — zwłaszcza kolo godz. N-ej 
Okres ten może nam przynieść rów­
nie* jakieś niespodziewane zyski finan­
sowe i nieoczekiwane możliwości po­
myślne. Jest to odpowiedni czas do 
nabywania biletów na loterie. 

Wieczór koło godz. 21-ej może nam 
przynieść jakieś niepokoje nerwowe 
bez ważnej przyczyny, przeżycia 
psychiczne, ciekawe nastroje lub zain­
teresowania artystyczne — ale również 
i zetkniecie z ludźmi podstępnymi,, 
którzy zapragną wykorzystać naszą 
łatwowierność. 

Dziecko dziś urodzone — bardzo 
wrażliwe, o zdolnościach naśladow­
czych, subtelne — okaże talenta arty­
styczne i literackie, a może również 
osiągnąć powodzeń^ w związku z 
mechaniką, techntką i wojskowością. 

; V*-l — 
Raid samochodowy przez Niemcy 

Pot raf uje .człowieka 
przed zatruciem organizmu 

Różne wytwory przemiany materii, 
bezużyteczne, względnie szkodliwe dla 
organizmu, wydalane są przez prze­
wód pokarmowy, nerki, płuca, względ­
nie skórę. 

Z potem opuszcza organizm szereg 
substancyl (akich jak mocznik, kwas 
moczowy, amoniak, kwas mlekowy, du 
że ilości chlorku sodu i inne składniki. 
a wśród nich nieznane nam dzisiaj jesz 
cze substancje, które sprawiają, ie pot 
m» własności trujące. 

Eksperymenty wykazały, że 25 cm 
sześciennych potu zdrowego człowieka 
zabija królika. Do żabcia człowieka 
wystarczyłaby ta ilość potu, jaką śre-
dn o wydziela on w ciągu doby. 

Ponieważ z potem wydalają s;ę mię 
dzy muemi silnie trujące, a nieznane 
nam dzisiaj bliżej substancje, powinniś­
my przeto dbać o dobrą wentylację 
skóry, a to przez noszeń e zwłaszcza 
w lecie przewiewnego, nieobcisłego u-
brania z materiałów dobrze przepusz­
czających powietrze, obuwia z cienkiej 
j miękkiej skóry, najlepiej plecionego. 

Pozatem pot odgrywa poważną rolę 
przy regulacji ciepłoty ciała, 

Przy nadmiernem poceniu się, zwłasz­

cza wówczas jeśli połączone Jest ono 
z osłabieniem, bezsennością lub nawet 

' chudnięciem, naleiy udać się do leka-
I rza, gdyż wówczas zachodni obawa, 
(że powodem pocen;a się jest Jakieś o-
1 gólne schorzenie organizmu, np. cho­
roba nerek, początkowe sładja gruzll-
j cy i t. d. 

Leczenie ewentualnej choroby zimniej 
i szy zarazem nadm erne pocenie. 

Bardzo często pocenie występuje 
i jako objaw nrejscowy na rekach, no-
! gach, pod pachami. Ręce i nogi moczy 
I się wówczas najczęściej w rozczynie 
: formaliny (łyżka na miednicę wody), 
j lub naciera spirytusem z szałwią, spi­

rytusem z taniną. Po wymoczeniu do-
< brze jest przypudrować taniną, ału­

nem. 

W mek*tóry;h przypadkach, nezbyt 
uporczywych, wystarcza codzienne kil 
kirminuiowe moczenie wieczorem nóg 
w zimnej wodzie, bez żadnych dodat­
ków. 

Ostatecznym środkiem przeofw upór 
czywyim potom miejscowym, gdy Jirż 
nic nie pomaga, Jest naświetlanie rąk 
względnie nóg promieniami Roentgena. 

Szczęście rodzinne gwiazdy ekranu 

Gniazda litttlOwa Norma Shearer Jest szczęśliwa żona 1 marka. Na ilustracji 
widzimy la z synkiem na reku, w tow arzystwie męża, po przybyciu do Lon­
dynu. Jedynaczek Normy Shearer przy brany lesi w olbrzymia czapę szkockie­

go greń adlera. 
/:*•( : 

Dekada Wenery 
ód dn. 3 do dn. i3 września włącznie 

W Baden-Baden odbył się ałart, przy udziale 486 samochodów, do wielkie­
go wyścigu przez Niemcy na trasie 2 lys. kim. Na zdjęcKi uczestniczące 

«r rałdzte sSAochody • 

Wedle starych lekstów — lest to 
„dekanata zysków, zbierania majątku, 
gospodarności, zamiłowania do porząd 
ku I cierpliwości w pracy". 

Wedle współczesnych źródeł astrolo­
gicznych dekanat ten obdarza zdolno­
ściami lltcrackieml I artystyczneml 
oraz zamiłowaniem do literatury, filo­
zofii. Usposobienie takich ludzi Jest 
przyjazne I uprzeime. Potrafią oni 
prowadzić błyskotliwy dialog, pełen 
miłych aluzyl; mała znajomych po­
śród artystów I ludzi sceny. Zazwy­
czaj odbywała dłuższe podróże; wie­
dzie Im sle zarówno w dziedzinie sztu 
ki, lak I w zdobywaniu malatku. 

Ta dekada dale również odwagę, 
przedsiębiorczość, wszechstronność za 
Interesowali,' oszczędność, a Intelekt 
takich ludzi lest ostry I analityczny. 
wpływy Wenery, patronki miłości I 
sztuki, przejawiała sie również w te] 
dekadzie, obdarzając tak urodzonych 
ludzi kochllwoścla, czułością I wrażli­
wością. 

Ich miłość bywa zazwyczaj głęboka 
— a gdy zostanie zawiedziona — szu­
kała wówczas ucieczki I pociechy w 
wytężone) pracy. Sa to sumienni I Iro 
skllwl rodzice. 

Dekada ta da]e doskonale zdolności 
autoanalizy I ludzie, urodzeni wów­
czas, potrafią zanalizować swe stany 
psychiczne I osiągała duże uświado­
mienie. Dzięki swel wielkiej wrażliwo 
ści mentalne) — odczuwała stany psy 
chlczne Innych ludzi, a nieraz nawet 
przejawiała zdolności psychometrycz-
ne — lak to wskazuje przykład zna­
nego psychometry Stefana Ossowiec-
klego. 

Interesula sle sprawami miłości 
swych przyjaciół I osób bliskich, a 
nieraz pośredniczą w zawieraniu lub 
zrywaniu takich związków. Potrafią 
zarówno utrzymać w tajemnicy wła­
sne sekrety, lak I powierzone lin 
przez znajomych. 

Kobiety troszczą sle bardzo o swe 
suknie i lubią bvć modnie ubrane. U-
czuclowe. kochliwe, oddane są swej 
rodzinie I przypisują wielkie znaczenie 
wieżom pokrewieństwa. Ich dążenia 
sa zawsze laknallensze — ale łatwo 
ulegała zniechęceniu. 

Ta dekada Wenery dała ludzkości 
wielu wybitnych artystów, lako Ludo-
vlco Arlosto, sławny poeta włoski, 
autor poematu „Orlando Furioso'; 
Plarre de Ronsard. wybitny poeta 

francuski; Cherubini, ledeh z twórców 
szkoły muzyki francuskie); Francols 
Renę vlcomte de Chateubrland, zna. 
ny autor i filozof: Nlcolao Amatl, sła 
wny fabrykant skrzypiec I wioloncze­
li; Glacomo Meyerbeer, kompozytor 
operowy; Antonin Dworzak — kompo­
zytor czeski, Victorlen Sardou — zna 
ny literat francuski; Tristan Bernard, 
popularny autor francuski; oraz znany 
reżyser Max Rclnhardt (Goldmann), 
wypędzony przez hitlerowców. 

W teł dekad:«e Wenery urodziło sle 
wiele wybitnych kobiet, lak Elżbieta, 
królowa Anglii I Irlandii; ks. de l.am-
balle. ochmistrzyni zabltel królowej Ma 
rll Antoniny; Katarzyna tmmerlch, 
sławna „jasnowidząca z Prevorst"i 
Katarzyna Schratt, aktorka wiedeńska 
wieloletnia przyjaciółka cesarza Fran­
ciszka Józefa; oraz Helena Vacarescu, 
dyplomatka rumuńska, ledyna dele­
gatka pobleca w Lidze Narodów. 

Tak rodzili sie politycy I panujący: 
król Irancuskl Franciszek I-szy; kar­
dynał Richelleu, wielki polityk; w. ks. 
Dymitr Pawłowicz, morderca Raspu­
tina; Asouith. b. nremler angielski; 
John Piemont Morgan, miliarder a-
merykańskl, stalacy obecnie przed sa­
dem senatu; Jean Jaures, polityk Iran 
cuskl. zabity w momencie wybuchu 
wolny europelsklel, I Viscount WII-
llngdon, obecny wicekról Indy). 

Tak urodzili sie uczeni: George 
Louis comte de Buifon. znany zoolog; 
Karl Zeiss, założyciel znanych zakła­
dów optycznych; John Dalton, chemik 
I fizyk: Gaivani, znana postać z dzie­
jów fizyki, I współczesny llzyk ame­
rykański Arthur Comnson (nagroda 
Nobla). 

W Polsce ta dekada Wenery ma 
przedstawicieli następujących: poeci 
Adam Asnyk i Kornel Uleiskl, ks. Ja­
nusz Radziwiłł, znany działacz społe­
czny; poeta Adam Bederski: b. mini­
ster Ignacy Matuszewski: gen. Ser­
giusz Zahorski, oraz wsoomnlany już 
psychometra, Inż. Steian Ossnwleckl. 

W świecie filmu te dekadę Wenery 
reprezentują: Laura La Plantc. Mary 
Doran, Neil Hamilton. Ronald Colman, 
Asta Nielsen i piękna Dita Parło. Ale 
przedewszystklem te dekadę Wenery j 
reprezentule qa ekranie nlezmordowa-
ny kochanek Księżniczek I amant ula 
lentnwany, Maurlce Chevailer. 

Gemlcu. 

Nicbezpieczna kąpiel 

Kąpiel w zdradliwych gliniankach znajdujących się w obrębie Warszawy, 
pomimo ostrzeżeń rokrocznie posiada swoich młodocianych zwolenników, 
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Król angielski 
nie czyta w tóżhu! 

W Londynie otwarto interesującą 
wystawę gospouarstwa domowego. 
Wystawa ta, mieszcząca się w gma­
chu Olimpji obejmuje wszystko z diie 
dzhiy urządzenia wnętrz, wygody do­
mowej, oraz gotowania. 

Wystawę zwiedziła para królewska 
I oczywiście, gazety angielskie rozpi-
cały się szeroko o tej wizycie. 

Król Jerzy zachwycał się ogromnie 
pięknie urządzoną łazienką, przyczem 
zauważył, że jeszcze przed trzema la-
<y taka zazienka musiałaby kosztować 
koło 100 funtów (3.500 złotych). Objaś 
rrlono mu, ie obecnie cały domek, w 
którym mieści się ta ładna łazienka, ze 
wszystklieml instalacjami ikoszt«je400 

funtów (14 tysięcy złotych). 
Na widok nowego rodzaju lampek e« 

lektrycznych, przeznaczonych dla hi« 
dz| czytających w lóikiu, król Jerzy o-
świadczył: 

— Kładę się do łóżka poto by spać, 
Za czasów mojej młodości miałem taj 
nieładne przyzwyczajenie, ale teraa 
na szczęście od lat się go wyzbyłem. 

Królowa znowu interesowała sie 
bardziel kwlinarną stroną wystawy, 
Zwlas/.cza zaciekawiła ją książka, za< 
wieraiąca sto przepisów pryrządzanki 
bananów. 

Powszechną ciekawość budzi na wy< 
sławie sklep przyszłości,' nad którymi 
widnieje napis: „Magazyn z roku 1950", 
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Renę Clair szuka rynku 
Wsządz* e bieda 

Renę Clair, gcnjalny reżyser francu­
ski, który pokazał pierwszy światu, ie 
film dźwiękowy może być dziełem 
sztuki, Jest w kłopocie. 

Od dłuższego czasu, od chwili gdy 
skończy! pracę nad obrazem „14 lipca" 
nie kręci już nic. 

Gdy go się pytają czemu marnuje 
czas i swe niezwykle zdoinoścK odpo­
wiada, ie nie ma terenu, na którym 
mógłby obecnie pracować. 

Clair Jest arystokratą kamery filmo­
wej. Chce pracować tylko w znakomi-
tjich warunkach. 

WjłrieraJ się do Hollywood, ale wła­
śnie nastąpił ikrach dolara, katastrofa 
finansowa i podróż sie nie opłaciła. 

Wybierał się do Berlina, przeszko­
dził mii przewrót hitlerowski. 

Rodzinny Jego Paryż nie może mil 
dać dość wielkich funduszów dla lega 
przyszłych filmów. 
Clair zamierza, właśnie tej Jesieni krę* 
clć film w Londynie, 

Postanowienie Claira Jest tei w 
związku z djiwnem zjawiskiem, Jałcie 
daje się ostatnio zaobserwować wśród 
publiczności paryskiej. Oto pogodni 
paryżanie mają juz dość fars 1 lek. 
kich komedyi. Spieszą tłumnie na każ* 
dy obraz tragiczny. Clair uważa wiec, 

dla niego niema w chwili obecnej 
lejsca w Paryżu r 
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RUDJO WARSZAWSKIE 
WTOREK 

WA/RSZAWA, (Dług. fali 14M.8 m.). 
7: Sygnał czasu | pieśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 752: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11,57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Koncept popularny. 
14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c płyt. 15.50: 

D. c. płyt. 
16: Koncert z Ciechocinka. 

v 17: Odczyt: „Młodzi Polacy zagra­
nicą". 17.15: Płyty. 

18.15: Odczyt: „Polska marynarka 
handlowa". 1 S..35: Recital śpiewaczy 
Umberto Macneza. 

19.05: Felieton. 19.10: Płyty. 19.40: 
W rubryce „Na widnokręgu". 

20: Koncert. •> 
31: ^Bieżące wiadomości rolnicze". 

21.10: D. c. koncertu. 
22: Muzyka taneczna z Ciechocinka. 

22.40: O. c, muzyki tanecznej z Cie­
chocinka. i , . , 

ŚRODA 
WARSZAWA. (Dtug. fali 1411.8 «.)', 
7: Sygnał czasu i pjeśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gminastyka, 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 7.52j 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Płyty. 
14.55: Płyty, 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt 
16: Koncert popularny z Ciechocin­

ka'. 
17: Odczyt: „Święta śpiewacie w E-

stonK". 17.15: Koncert solistów. 
1S: Płyty. 18.15: Odczyt: „Co o ka­

jaku t sWadaku wiedzieć należy", 
1835: Recital śpiewaczy Emmy Sza-
brańskiej, 

19.05: Płyty. 19.40: Kwadrans lite. 
racki. Recytacje „Nasi laureaci". , 

20: Wieczór piosenki. 
21: „Skrzynka pocztowa rolniczaf'( 

21.10: Koncert solistów. ' 
22.20: Płyty. 22.40: D. c. płyt 

-):*:(-
Pierwsza kąpiel w Wiśle 

Jak widać na zdjęciu, malutkiemu obywatelowi (rudno lest pogodzić sle z 
kąpielą wiślana w pierwsze lato Jego życia 
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Poświęcenie pomnika na mogile 
L u d w i k a N a r b u t t a 

Z okazji 70-lecia powstania 
styczniowego i bohaterskie) 
śmierci przywódcy tak zwanego 
powstania Iidzkiego, Ludwika 
Narbutta, odbędzie się w dniu 
6 sierpnia r. b. odsłonięcie i 
poświęcenie pomnika na mogile 
tego bohatera w miejscowości 
Dubicze, położonej w puszczy 
Kotrzańskiei, nad rzeką Kotrą 
i jeziorem Pelasą. Uroczystość 
ta będzie wielką manifestacją 
narodową, na którą przybędą 
liczne delegacje, wycieczki, 
rozbite będą obozy harcerskie, 
przysposobienia wojskowego i 
innych organizacyj młodzieży. 

Wybór miejsca obchodu w 
puszczy odtworzy samo przez 
się pharakter ówczesnych walk 
z najeźdźcą, co będzie miało 
wielkie znaczenie wychowaw­
cze, zwłaszcza dla młodzieży. 
Urządzeniem obchodu zajmą 

się władze wojskowe. Podjęły 
się one nawet skromnego wy­
żywienia gości z kuchen polo­
wych za bardzo niską opłatą 
i umieszczenia w namiotach. 
Jak się dowiadujemy—ludność 

z terenu całego województwa, 
udająca się na te uroczystości, 
może liczyć na wszelkie możli­
we ułatwienia ze strony władz 
administracyjnych. 

Konferencja iv sprawie umowy zbiorowej 
w p r z e m y ś l e g a r b a r s k i m 

W inspektoracie pracy 32-go 
obwodu w Białymstoku odbyła 
się wczoraj wspólna konferencja 
właścicieli garbarń i przedsta­
wicieli robotników przemysłu 
garbarskiego celem omówienia 
sprawy umowy zbiorowej, kló-
raby uregulowała dotychczaso­
we bardzo zróżniczkowane wa­
runki płacy i pracy w tym prze­
myśle. Przedstawiciele robotni­

ków przygotowali cały szereg 
postulatów z tern, że umowa 
zbiorowa obowiązywałaby cały 
białostocki ośrodek przemysłu 
garbarskiego. 

Konferencja nie dała wyni­
ków, ponieważ właściciele gar­
barni nie uzgodnili swego sta­
nowiska. W najbliższych dniach 
odbędzie się powtórna konfe­
rencja. 

Po pożarze fabryki I. D. Szpiro 

Koło L.O.P.P. w Surażu 
W Surażu odbyło się zebra­

nie organizacyjne koła L.O.P.P. 
na którem dokonano wyboru 
członków zarządu. Wybrani zo­
stali: prezes—ks. proboszcz Nie­
wiarowski, wiceprezes—W.Grab 
kowski, skarbnik—M. Grabkow-
ski, sekretarz — J. Ciechańska, 
członkowie zarządu: Łupiń-
ski Hryniewicz. Do ' komisji 
rewizyjnej weszli: Siedlecki B., 
A. Stałiński, L. Kozłowski. Na-
razie kolo liczy 50 członków. 
Do zebranych przemawiał ks. 
proboszcz Niewiarowski, nawo­
łując do współpracy z L. O.P. P., 
jako też do zapisywania się na 
członków tej instytucji. 

Wczorajszy groźny pożar jed-1 nież udział kolejowa straż po 
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I m p r e z y s p o r t o w e 
T a r g ó w P ó ł n o c n y c h 

W czasie III Targów Północ­
nych i Wystawy Lniarskiej w 
Wilnie projektuje się urządze­
nie całego szeregu imprez spor­
towych. A więc dn. 27 sierpnia 
odbędzie się bieg maratoński o 
mistrzostwo Polski ze startem i 
metą w ogrodzie Bernardyń­
skim, W dniach 3—4 września 
rozegrany zostanie wielki tur­
niej tenisowy. Jest również w 
projekcie mecz pitki nożnej Wil­
no—Ryga, jak również zorgani­
zowanie zjazdu gwiaździstego 
automobilistów i motocyklistów. 

Tartak poszedł z dymem 
W łaźni tartaku firmy. Wart-

hejic (S-1'a w Dąbrowie gm. 
Radziłówka pow. bielskiego 
powstał pożar. Ogień przeniósł 
się na sąsiednie budynki. Spło­
nęły wszystkie budynki, nale­
żące do tartaku, wraz z całko-
witem urządzeniem, lokomobilą 
i gatrem. Straty wynoszą około 

0 20.000 zł. 

Skazanie szczurów 
K o l e j o w y c h 

Przed sądem okręgowym w 
Łomży toczyła się rozprawa 
przeciwko Aleksandrowi Wój­
cikowi, który okradł w pociągu 
pomiędzy Małkinią i Łapami 
p. Braniewskiego — naczelnika 
wydz. bezpieczeństwa wileń­
skiego urządu wojewódzkiego. 
Aleksander Wójcik został ska­
zany na i Vi roku więzienia, a 
brat jego Adam—na 1 rok wię­
zienia. Łagodny wymiar kary 
tłómaczył się tem, że Wójci­
kowie _ dobrowolnie zwrócili 
skradzione przedmioty. 

nej z największych fabryk włó 
kienniczych w Białymstoku, za­
kładu przemysłowego I. D. Szpi­
ro przy ul. Łąkowej, jest przed­
miotem rozmów całego miasta. 
Przez cały dzień gromadziły się 
grupki publiczności, spoglądają­
cej na sterczące, nagie, okopco­
ne ściany, jakie pozostały po 
fabryce, i siedzącej pracę stra­
żaków (ze straży miejskiej i z 
B.O.S.O.), zajętych gaszeniem 
ukazującego tu i ówdzie ognia 
oraz tlejących zgliszcz. Jakkol­
wiek pożar został ugaszony o-
koło godziny 5zrana—dogasza­
nie zgliszcz trwało przez cały 
dzień i dyżurnych strażaków 
zdjęto dopiero około godz. 9 
wiecz. 

Jako przyczynę pożaru poda­
ją samozapalenie się materia­
łów łatwopalnych. Ściśle ustali 
ją prowadzone dochodzenie. 
Fabryka była ubezpieczona, tak 
że jej właściciele wielkich strat 
nie poniosą, jakkolwiek ubez­
pieczenie było podobno dość 
niskie i to w dolarach, których 
kurs jest o 30 proc. niższy. 
Prócz tego właściciele ponoszą 
straty wskulek przerwania ro­
bót w sezonie. 

Poniosą również straty robot­
nicy, którzy w liczbie około 400 
pozbawieni zostali pracy. Do­
piero niedawno fabryka poszła 
w ruch, dopiero niedawno za­
częli się lepiej odżywiać i spła­
cać w miarę możności długi, 
zaciągnięte w zimie i podczas 
strajku. Jeśli doliczyć członków 
rodzin robotniczych —- ogólna 
liczba, które w s k u t e k po­
żaru straciły podstawę egzy­
stencji, wynosi zgórą półtora 
tysiąca osób. Władze admini­
stracyjne rozpoczęły starania, 
aby pozbawionych pracy za­
trudnić, choćby częściowo, w 
innych będących w ruchu fabry­
kach białostockich. Chodzi w 
pierwszym rzędzie o mających 
większe rodziny na utrzymaniu, 

Jeśli pożar nie przybrał groź­
niejszych rozmiarów— to zaw­
dzięczać to należy naprawdę 
ofiarnej pracy straży ogniowych: 
miejskiej i B.O.S.O., wojska, po­
licji i tych kilkunastu osób, 
które pierwsze przybyły na 
miejsce pożaru, rozpoczynając 
samorzutnie akcję ratowniczą. 
Dodać należy w uzupełnieniu 
wczorajszego sprawozdania, że 
w gaszeniu pożaru wzięła rów-

R R A D Z I J v Ż E 
Biberowi Chaimowi (Miodo­

wa 6) z letniego mieszkania 
przy ul. 11 Listopada 21 skra­
dziono pościel i bieliznę war­
tości 100 zł. 

— Edwardowi Gajbowiczowi 
(Warszawska 105) skradli: Min­
kiewicz Władysław (Warszaw­
ska 105/2) i Gil Wacław (zam. 
tamże) z niezamkniętego miesz­
kania marynarkę, którą ode-1 
brano i zwrócono Gajbowiczowi. 

żarna z komendantem Włady­
sławem Sienkiewiczem na czele, 
podjeżdżając lokomotywami pod 
płonące budynki. 

Podczas akcji ratowniczej 
zwracało uwagę, że magazyny 
firmy Nobel nie były w nale­
żyty sposób przygotowane na 
pożaru. Pozostawiony stróż noc­
ny, nie umiejąc się obchodzić 
z gaśnicami automatycznemi, 
nie był w stanie wykorzystać ich 
należycie. A pozatem nikt z fir­
my Nobel nie przybył na miej­
sce pożaru, podobnie zresztą 
jako było z firmą „Autocsros". 
Do charakterystycznego zajścia 
doszło z właścicielem fabryki 
przy ul. Łąkowej, Gotlibem. W 
chwili, > kiedy rzucono się na 
ratunek jego fabryki, na której 
—jak wiadomo—zaczął palić 
się dach, nie pozwolił na usu­
nięcie parkanu, a więc utrud­
niał akcję ratunkową. Z pro­
testem tym nie chciano się li­
czyć, a Gotlib przy tem coś o-
berwał. 

Stan zdrowia przebywających 
na kuracji w szpitalu żydow­
skim strażak BOSO,, A. Lance-
wickiego i 18-letniego Jana Że-
dziuka nie budzi obaw. Obaj 
odnieśli ciężkie poparzenia, je­
den kilkanaście, drugi—mniej. 

W dniu wczorajszym czuli 
się lepiej. 

Na miejscu pożaru był obec­
ny podczas akcji ratowniczej p. 
wicewojewoda Michałowski. 

Bulwary będą ukończone do 10 sierpnia 
Roboty przy urządzeniu bul­

warów na terenie parku woje­
wódzkiego są już na ukończe­
niu. Parkan druciany, oddziela­
jący bulwary od reszty parku, 
został wykonany i pomalowany 
na kolor zielony, zlewający się 
z otaczającem tłem. U szczytu 
parkanu przeciągnięto druty kol­
czaste przeciwko nieproszonym 
gościom, którzyby chcieli prze­
dostać się do parku. Urządzone 
w swoim czasie trawniki pięk­
nie się zazieleniły. Przy zbiegu 
ul. Zamkowej i Legionowej, 
gdzie będzie wejście do alei, 
urządzono na splantowanym te­
renie ładny klomb. 

Do alei nawieziono gruzu i 
szutru, który będzie wysypany. 
Niestety — nie można tego do­
tychczas zrobić ponieważ elek­
trownia nie przeprowadziła je­
szcze kabli podziemnych, ja-
kiemi doprowadzany będzie 
prąd do latarni. 

Ukończenie nawierzchni przed 
temi robotami pociągnęłaby za 
sobą konieczność jej rozkopa 
nia. Czynione są starania, aby 
elektrownia jaknajprędzej wy-

Pracownika nie można odwołać z urlopu 
Wobec okresu urlopów—aktu-

alnem dla ogółu pracowników 
jest orzeczenie sądu najwyż­
szego (C. I. 2011/32), wypowia­
dające m. in. zasadę, że pra­
codawca nie może odwołać 
pracownika z udzielonego urlo­
pu. Przerwanie urlopu może 
nastąpić tylko za zgodą pra­
cownika a w konsekwencji 
brak zgody na tego rodzaju 
przerwanie, ,nie może być u-

Zniżka cen mąki i pieczywa 
Od środy 26 bm. obowiązy­

wać będzie nowy cennik mąki 
i pieczywa. Nowe zniżone ceny 
przedstawiają się, jak następuje: 
mąka żytnia 95°/o—za 1 kg. 23 
gr. (poprzednio 25 gr.), mąka 
żytnia 65%—33 gr. (dotychczas 
35 gr.), chleb żytni z mąki 95/°o 
—23 gr. (25 gr.), chleb żytni z 
mąki 65°/o-33 gr. (36 gr.). Są to 

ceny hurtowe. Ceny detaliczne: 
mąka żytnia 95%—25 gr. (27 gr.), 
mąka żytnia 65%—35 gr. (37 gr), 
chleb żytni z mąki 95%—25 gr. 
(27 gr.), chleb żytni z mąki 65% 
—35 gr. (38 gr.). Pozatem bulki 
pszenne z mąki 65%—65 gr. za 
1 kg. (70 gr.). i z mąki 50% — 
75 gr. (80 gr.). 

znany za ważną przyczynę do 
zerwania umowy o pracę z wi­
ny pracownik. 

Sąd najwyższy stanął na sta 
nowisku, że z całokształtu 
norm ustawowych, regulujących 
stosunki prawne w dziedzinie 
urlopów pracowniczych, wynika, 
iż prawo do urlopu stanowi 
swoiste świadczenie, obciążają 
ce pracodawcę, a polegające 
na zapewnieniu pracowniko­
wi corocznego wypoczynku od 
pracy. Ustawodawcy chodziło 
o umożliwienie pracownikowi 
całkowitego zawieszenia pracy 
przez oznaczony w urlopie o 
kres czasu, w celu użycia tego 
czasu na potrzeby zdrowotne 
i kulturalne, co wynika z wy­
raźnej treści przepisów ustawy 
o urlopach, oraz rozporządzę 
nia wykonawczego do tej usta­
wy, które mówi, że „pracowni 
kowi winien być udzielony ur 
lop nieprzerwany". 

Dalsze ogniwo w akcji oddłużeniowej rolnictwa 

APOLLO 
DZIŚ PREMJERA 

Początki; 7, 8«, 1080 

Ceny od 54 v . 

Reżyserja 
wielkiego 
VICTORA 

FLEMINGA 
• • 

Gigantyczne 
arcydzieło 

naszych cza­
sów, które 
wstrząsnęło 
sumieniem 
narodów 

Przebój najnowsze) 
produkcji 1933-34 

„METRO-GOLOWYN 
MAYER" 

„MOKRA. PARADA." 
UPTONA SINCLAIRA 

Arcydzieło powieściowe—epokowym filmem, 
który prześwietla duszę nowocz. społeczeństwa 

PIEKIELNA 
PARADA 

IMPONUJĄCA 
OBSADA D O R O T H Y J O R D A N 

M Y R N A L O Y 
W A L T E R H U S T O N 
L E W I S S T O N E 
N E I L H A M I L T O N 

Wydane na podstawie usta­
wy z dn. 25 marca b. r. o ułat­
wieniach dta instytucyj kredy­
towych, przyznających dłużni­
kom ulgi w zakresie wierzytel­
ności rolniczych rozporządzenie 
ministra skarbu określa zasady 
udzielania pomocy tym insty­
tucjom, które zawrą układy z 
z dłużnikami w zakresie wie­
rzytelności rolniczych. 

Główną zasadą i warunkiem 
udzielenia pomocy—jest zawar­
cie przez daną instytucję ukła­
du konwersyjnego z dłużnikami, 
—co do wszystkich swoich wie­
rzytelności rolniczych, które na­
dają się do konwersji. 

Wierzytelność jest rolniczą, a 
więc nadaje się do konwersji, 
jeżeli którakolwiek z osób, od­
powiadających za zobowiąza­
nie, jest posiadaczem gospo­
darstwa wiejskiego, a więc: go­
spodarstwa rolnego, leśnego, 
ogrodowego, hodowlanego i ry­
bnego. Ustawa mówi: „jest po­
siadaczem" — a więc rozporzą­
dzenie odnosi się zarówno do 
właścicieli, jak i użytkowników 
i dzierżawców. 

Nadają się do konwersji wie­
rzytelności: 1) które są wogóle 
ściągalne, 2) które nie mogą 
być spłacone bez przeprowa­
dzenia konwersji,—wreszcie te, 
3) które mogą dostarczyć nie­
zbędnego do układu konwer­
syjnego zabezpieczenia,—a więc 
zabezpieczenia papierami war-
tościowemi, hipoteką, mieszczą­
cą się w 75 proc. szacunku nie­
ruchomości, lub też innemi za­
bezpieczeniami, które rada Ban­
ku Akceptacyjnegouzha za do­
stateczne. Nie nadają się więc 
do konwersji, te wierzytelności, 

które warunkom powyższym 
nie odpowiadają, a w szczegól­
ności, gdy dłużnicy są nadmier­
nie obciążeni, gdy ogólne obcią­
żenie hipoteczne przekracza 75 
proc. szacunku i t. p , a po­
nadto są nowe wierzytelności po­
wstałe po 1 lipca 1932 r. 

Z ułatwień korzystać w za­
sadzie wszystkie instytucje kre­
dytowe, które zawrą tego ro­
dzaju układy z dłużnikami (np. 
spółdzielnie kredytowe, komu­
nalne kasy oszczędności, gmin-

Pomoc skarbu polega na tem, 
że instytucje wierzycielskie, 
które tracą już w pierwszych 
dwóch latach na procentach, — 
otrzymają przedewszystkiem z 
tego tytułu od wierzytelności 
objętych układami konwersyj-
nemi,—2 proc, 1 i pół proc. e-
wentualnie 1 proc—w zależ­
ności od stosunkowej .wielkości 
kredytów, jakie instytucja udzie­
liła rolnikom, a ponadto jesz­
cze dodatkowo pomoc w wy­
sokości ,/4%, Drugim rodzajem 

ne kasy pożyczkowo - oszczęd-1 pomocy będzie zwrot strat na 
nościowe). Pomoc ta będzie do 
stępna za pośrednictwem ban­
ków państwowych (P. Bank 
Rolny, Bank Gosp. Kraj.) i cen­
trali finansowych—ponadto mi­
nister .skarbu ustali listę spół­
dzielni i kas komunalnych, któ­
re będą mogły korzystać z po­
mocy skarbu bezpośrednio. 
Układy konwersyjne zawierane 
będą zasadniczo na 7 lat, za 
zgodą dłużników na okresy 
krótsze. W ciągu pierwszego, 
ewentualnie w ciągu 2 pierw­
szych lat—dłużnik będzie opła­
cał tylko procenty—w pozosta­
łych latach kapitał. Oprocento­
wanie wynosić będzie na okres 
dwu pierwszych lat 6 i jedna 
czwartą proc w stos. rocznym. 

kapitale, w wysokości 50 proc 
strat, Poniesionych przez te in­
stytucje na kapitale wierzytel­
ności, objętych układami kon-
wersyjnemi. 

• 
Dyżury nocne aptek 

D z i ś pełnią dyżury apteki: 
M. Frausztetera, ul. Sienkiewi­
cza 63, Anny Hałłajowej, róg 
Sienkiewicza i Rynku Kościuszki 
Nocne pogotowielekarskle 

'el. 5-03 „Linas Hacedek" 

Dr. J. WALEWSKI 
P O W R Ó C I Ł 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
• K o r n e i m o n o p i c i o w a . 

ul. Sienkiewicza 14 m, 3, tli. M8 

konała prace instalacyjne. Do 
czasu założenia lamp nie może 
być usunięty parkan, oddziela­
jący bulwary od ulic Wersal­
skiej i Legionowej. 

Oczekuje się, że wszystkie 
te prace ukończone będą do 
dn. 10 sierpnia br„ poczem na­
stąpi uroczystość oddania bul­
warów do użytku publicznego. 
Termin tej uroczystości nie 
został jeszcze wyznaczony. 

U t o n i ę c i e 
Kąpiąca się w Narwi przy 

plaży w Łomży 16-letnia Sura-
Małka Tyskiewicz, zam. w Łom­
ży przy zbiegu ul. Senatorskiej 
i Starego Rynku, natrafiła na 
głębię i zaczęła tonąć. Pośpie­
szył jej z pomocą jeden z ką­
piących się, chwycił za włosy 
i próbował pociągnąć do brze­
gu. Niestety—nie mógł sobie dać 
rady i puścił tonącą. Gdy wy­
dobyto ją zwody—wszelkie za­
biegi ratownicze okazały się 
spóźnione. 

. .—•—, 
S p r o s t o w a n i e 

Drugie zdanie zamieszczo­
nej we wczorajszym numerze 
notatki p. t, „Niewyzyskana 
konjunktura" w i n n o brzmieć: 
W szczególności zamknięcie 
rynku angielskiego dla przywo­
zu drewna sowieckiego, zaku­
pionego na bieżący rok w ilo­
ści 435 000 standartów, wpłynęło 
ożywczo na eksport tartych ma­
teriałów iglastych do Anglji. 

B i e g k o l a r s k i 
Urządzony przez B. K. S. „Ja-

giellonja" bieg kolarski Grodno 
—Białystok dał wyniki nastę­
pujące: Pierwsze miejsce zajął 
Łuszczewski, („Jag.") przeby­
wając trasę w czasie 2 godz. 
49 min. 17 sek„ drugim był Oda-
chowski („Jag."—2 godz. 49 min. 
24 sek.), trzecim Lul („Sparta" 
—2 godz. 49 m. 38 s.), czwar­
tym—Szawiłło („Ognisko"—Wil­
no), piątym Kiejko („Cresovia" 
—Grodno). 

Ogółem stanęło do biegu 32 
zawodników. 

• 
K o ś c i l u d z k i e 

poogryzane przez zwierzęta 
Na łąkach bagnistych Krasne 

w odległości 5 kim. od wsi Li-
chinicze gm. Piaski pow. woł-
kowyskiego znaleziono kości 
ludzkie, poogryzane przez zwie­
rzęta. Brak było również czę­
ściowo: kości miednicowych, 
rąk, nogi, kręgosłupa i klatki 
piersiowej. 

Zwłoki wypłynęły prawdopo­
dobnie z rzeki Zelwianki w 
okresie wiosennym przy pod­
niesieniu się poziomu wody. 
C e l e m ustalenia tożsamości 
zwłok wszczęto dochodzenie. 

O b s t r u k c j a 
Badania lekarskie chorób or­

ganów jamy brzusznej wyka­
zały, że naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józefa,, działa nie­
zawodnie i łagodnie przeczy­
szcza. 

T>r. Neumarh 
Ciśnij »infim, iMrn I •ouaiMm 
PnTlmu|t od godi, 10—12 I od 3 - •) » 
Białystok, ni. Kilińskiego' 11, 

Telefon Nr. 6-06. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skorne 
Przyłmute od godz. 9—1-e) I od i—7-e| 

BIAłYSTOK. 
Klllnsklage s Talalon, i -e i . 

D O K T Ó R 

Leon KRYŃSKI 
Cbaroij imrfizni, ikóm I moczopłciawe 

Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5.30—7.30 
Białystok, Plłsudsklego33, tel. 5-67 

JL 
„Dziennika Białostockiego" 
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WYKONYWA: 

Plakaty, Odezwy, Ulot­
ki, Afisze oraz wszel­

kiego rodzaju druki 

Szybko I tanio 

D h R U 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych 

Białystok,Sienkiewicza 3. Tel. 1-38 
Przyjęcia lekarzy specjalistów 

W chorobach godziny Skóry, wcneryczn. i oieraocy|l—2i7—t 
D z i e c i j 2—3 

U 
Ii 
A 
R 
N 
I 

A 

Wewp.^serca i przcro. mat |l-2l/2^ 4-5 
Kobiecych i akuszerji 

Porady dla ciężarnych 11-1.5-6 
N e r w o w y c h 

Gardła, uszu i nosa 
I 1-2 

Choroby oczu 
I 4Vą-5'/2 

6—7 
Chirurgia | wtorki i piątki | 1—2 
Pęcherza i dróg mocz. | czwartki | 3—4 
Dentystyka. Choroby jamy ustp. | 4—7 
Analizymoczu.kiwiitd.Zastrz. | 9—7 

Porady I badania przedślubne 
• W I Z Y T A 3 z ł . 

B I A Ł Y S T O K 
Legjonowa 1, (w podwórza) tel. 63 

u r 

Łajb Skóra, zam. 
przy ul. jasnej 

3. unieważnia zgu­
biony dowód oso­
bisty, wydany przez 
magistrat m. Białe 
gostoku, zaświad­
czenie wojskowe 
nadliczbowe rocz. 
1910. wydane przez 
P. K. U. Białystok i 
książeczkę konja, 
wyd. na imię Te-
wela Walińskiego 
przez magistrat m. 
Lidy. 

'Wszyscy 
Czyta ją 

D r o b n e 
O g ł o s z e n i a 

w „ D z i a n n l K u 
B i u l o s t o c K i m 
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